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Wystawa nagrobków

Hurtownia płyt granitowych

Siostry Goławskie – artystki 
pochodzące z Jaworzna – wra-

cają z nowym singlem, który nie 
pozostawia słuchacza obojętnym. 
Utwór „Co zostanie”, dostępny 
już we wszystkich serwisach 
streamingowych, to nie tylko 
muzyczna premiera, ale także po-
ruszająca opowieść o emocjach, 
które towarzyszą nam w miłości, 
stracie i codziennym życiu.

„Co zostanie” 
– nowa premiera 
Sióstr Goławskich

„To nie jest kolejna smutna bal-
lada – to muzyka, która zapra-
sza do refleksji i zatrzymania się 
na chwilę, żeby poczuć, co napraw-
dę zostaje w sercu” – podkreślają 
artystki w opisie do teledysku. Sin-
giel „Co zostanie” stawia pytania, 
na które trudno znaleźć jednoznacz-
ne odpowiedzi. Co zostaje po wzru-
szeniach, które mijają? Gdzie ulatują 
uniesienia, kiedy kończy się miłość? 
Siostry śpiewają o emocjach praw-
dziwych, do bólu szczerych i bliskich 
każdemu, kto choć raz kochał.

Muzykę do utworu skompono-
wały wspólnie z Mariuszem Me-
nesem, który odpowiada również 
za produkcję, miks i mastering. Sło-
wa piosenki to dzieło Tomasza Lisa 
i Sióstr Goławskich – tekst, który 
wyśpiewują z wielką wrażliwością 
i siłą wyrazu.

Od września III Liceum Ogól-
nokształcące w Jaworznie 
przenosi się do budynku 

I Liceum Ogólnokształcącego 
przy ulicy Licealnej. Obie szkoły 
będą funkcjonowały jako dwie 
odrębne placówki, ale pod jed-
nym dachem. To duża zmiana 
w oświacie w mieście.

Dyrektor I LO Patrycja Pie-
traszczyk podkreśla, że z opty-
mizmem patrzy w przyszłość 
i wierzy, że uda się odpowiednio 
zarządzić tą trudną sytuacją dla 
uczniów, ich rodziców oraz na-
uczycieli.

Liczba klas i uczniów
W nowym roku szkolnym w I LO 

będzie funkcjonowało 16 klas:
• pięć klas 1 (każda po 30 uczniów),
• dwie klasy 2,
• pięć klas 3,
• cztery klasy 4,

Dwa licea w jednym budynku

Łącznie to około 500 uczniów.
Do budynku I LO dołączą rów-

nież uczniowie III LO, których 
łącznie będzie około 100 w ra-
mach siedmiu klas:
• jedna klasa 2,
• trzy klasy 3,
• trzy klasy 4.

Za mało chętnych do klas 
pierwszych w III LO

Co ciekawe, w III LO nie 
utworzono żadnych klas pierw-
szych, w tym klasy Cyber.Mil. 
Odział został stworzony przez 
Ministerstwo Obrony Narodo-
wej, ma na celu kształcenie 
uczniów w dziedzinie cyber-
bezpieczeństwa i nowoczesnych 
technologii informatycznych. 
Uczniowie uczą się na poziomie 
rozszerzonym takich przedmio-
tów jak informatyka oraz mate-
matyka. W naborze do tej kla-
sy wzięło udział ośmiu kandy-
datów, ale tylko czterech z nich 
spełniło wymogi formalne. Była 
to zbyt mała liczba, by otworzyć 
klasę. Do klasy dwujęzycznej 
zgłosiło się zaledwie 11 kandy-
datów, co również nie pozwoliło 
na utworzenie.

Jeszcze nie opadły emocje 
po fali gniewu wywołanej 
tajemniczą kartką nakazu-

jącą demontaż bramek, a już 
doszło do tego, czego najbar-
dziej obawiali się mieszkańcy. 
23 lipca, z samego rana, na bo-
isku w dzielnicy Dobra pojawiła 
się ekipa działająca na zlecenie 
Miejskiego Zarządu Nierucho-
mości Komunalnych w Jaworz-
nie. Bez słowa, bez ostrzeżenia 
i – co najważniejsze – bez do-
trzymania wcześniej wskaza-
nych terminów, bramki zostały 
brutalnie zdemontowane. Sta-
lowe konstrukcje, które przez 
ponad 20 lat służyły dzieciom 
i młodzieży, przecięto szlifier-
ką. Fundamenty wykopano, 
jakby chodziło o jakąś niele-
galną budowlę, a nie o symbol 
wspólnoty i dumę lokalnej spo-
łeczności.

Termin? Jaki termin? 
Mieszkańcy: „Zostaliśmy 

oszukani!”
– W kartce, którą ktoś przykleił 

bez podpisu, jasno było napisane: 
mamy czas do końca lipca, inaczej 
bramki znikną do końca sierpnia. 
A tu co? 23 lipca i już po wszyst-
kim! – mówi z oburzeniem pan,  
który dzień wcześniej, wspólnie 
z sąsiadami, malował bramki w ra-
mach społecznej inicjatywy.

Chcą zlikwidować boisko dla 
dzieci, które funkcjonuje od 60 

lat. Autor pomysłu nie miał 
odwagi się podpisać

Bramki zlikwidowane

Bramki, które miały być „za-
grożeniem”, okazały się wyjąt-
kowo trudne do usunięcia. So-
lidne stalowe rury, zespawane 
i osadzone głęboko w ziemi, 
przez dwie dekady przetrwały 
wszystkie wichury i burze. Dla 
ekipy demontującej stanowi-
ły jednak wyzwanie. A przecież 
to właśnie ich rzekomy „zły stan 
techniczny” miał być powodem 
likwidacji.

Władze: „Dla bezpieczeństwa”. 
Mieszkańcy: „Dla świętego 

spokoju... w gabinecie”
MZNK tłumaczyło wcześniej, 

że bramki były wykonane bez po-
zwoleń, z materiałów „niewiado-
mego pochodzenia” i stwarza-
ją zagrożenie, zwłaszcza że stoją 
pod liniami energetycznymi. Tyle 
że bramki te nikomu nie przeszka-
dzały przez 20 lat. Dzieci grały, do-
rośli dbali o teren, a starsi wspo-

minali czasy, gdy jeszcze były tam 
drewniane słupki.

– Od lat wszystko robimy sami. 
Koszenie trawy, spawanie, malowa-
nie. Gdy pojawił się zarzut o rdzę – 
od razu zareagowaliśmy. 22 lipca 
wszystko zostało odrdzewione, po-
malowane, wyglądało lepiej niż nie-
jedno miejskie boisko. A następnego 
dnia – bezczelna akcja cięcia – mó-
wią mieszkańcy, nie kryjąc frustracji.

Nawet dobrze oznakowane, 
wyniesione przejście dla pie-

szych nie gwarantuje pełnego bez-
pieczeństwa. Do niebezpiecznego 
zdarzenia doszło w godzinach wie-
czornych 25 lipca na ulicy Podwale 
w Jaworznie, w rejonie przystan-
ku PKM. Kierująca samochodem 
marki Skoda Roomster, 57-letnia 
mieszkanka Jaworzna, potrąciła 
na przejściu dla pieszych 24-let-
nią kobietę – również mieszkankę 
Jaworzna.

Kierująca samochodem marki 
Skoda Roomster, 57-letnia miesz-

Potrącenie na wyniesionym 
przejściu dla pieszych

kanka Jaworzna, poruszała się ulicą 
Podwale w kierunku centrum mia-
sta. Po jej lewej stronie znajdował się 
autobus, który zatrzymał się na przy-
stanku. Przejeżdżając obok niego, 
kobieta nie zauważyła 24-letniej pie-
szej znajdującej się już na oznako-
wanym przejściu dla pieszych i naje-
chała na nią lewym przednim naro-
żem pojazdu, uszkadzając przy tym 
lewy reflektor.

Dyrektor I LO Patrycja Pietraszczyk

eprasa.pl 31b20b1d2a
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Blog: Blog: Bezpardonowe zachowanie władzBezpardonowe zachowanie władz

Teledysk do utworu, zmonto-
wany przez Aleksandrę von Prą-
dzyńską, dopełnia emocjonalne-
go przekazu i potęguje refleksyj-
ny nastrój utworu. To produkcja, 
która skłania do zatrzymania się – 
i do słuchania naprawdę uważnie.

Refren utworu zapada w pa-
mięć: 

„Co zostanie z tej miłości, gdy 
już wybrzmi do widzenia

Czy jak życie jest po życiu, tak 
love story nie umiera?”

„Co zostanie” promuje album 
SIOSTRY.SONET.POP, dostępny 

w sprzedaży m.in. na iTunes, Go-
ogle Play, Amazonie, Spotify, Tidal 
i Deezerze, a także w sklepie inter-
netowym Giszowiec.org. To ko-
lejny krok w artystycznej drodze 
Sióstr Goławskich, które łączą po-
etycką lirykę z nowoczesną, emo-
cjonalną produkcją muzyczną.

Jaworznianki nie tylko pokazują 
swój talent, ale i wrażliwość, która 
staje się ich znakiem rozpoznaw-
czym. Zachęcają do słuchania i – 
jak same piszą – życzą „udanego 
odbioru”.

(iw)

Dyrektor Pietraszczyk zapew-
nia jednak, że w przyszłym roku 
planowana jest rekrutacja do kla-
sy Cyber.Mil.

Mimo zwiększonej liczy uczniów 
w budynku przy ulicy Licealnej, dy-
rektor zapewnia, że nie będzie obo-
wiązywać nauka dwuzmianowa. 
Zajęcia będą się odbywały w go-
dzinach od 7:10 do 16:10.

Nauczyciele oraz zarządzanie 
dwoma szkołami

Większość nauczycieli z III 
LO również przenosi się do I LO. 
III Liceum Ogólnokształcące nie 
ma obecnie dyrektora. Pani Mar-
ta Figura została wybrana dyrek-
torem Szkoły Podstawowej nr 7, 

gdzie się przeniosła. Nikt nie zgło-
sił się również do konkursu na ob-
jęcie tej funkcji w III LO. Prawdo-
podobnie obowiązki te zostaną po-
wierzone pani Pietraszczyk.

Pod koniec czerwca spotkała 
się ona z rodzicami uczniów III 
LO. W trakcie spotkania zostały 
wyjaśnione najważniejsze kwe-
stie organizacyjne, a także roz-
wiano wiele obaw związanych 
ze zmianami. Dyrektor wskazu-
je także, że jest możliwość indy-
widualnych spotkań. Jeśli rodzic 
ma jakieś pytania lub wątpliwo-
ści, może się osobiście z nią spo-
tkać. Proszony jest tylko o wcze-
śniejszy kontakt ze szkołą.

Weronika Palka

Niebezpieczna sytuacja 
miała miejsce w środę nad 
ranem w jednym z blo-
ków przy ulicy Ogrodowej 
w Jaworznie Szczakowej. 
Mieszkańców zaniepokoił 
intensywny zapach gazu. 
Ich szybka i odpowiedzial-
na reakcja mogła zapobiec 
tragedii.

Jak informuje Komenda Miej-
ska Policji w Jaworznie, zgłosze-
nie o wyczuwalnej woni gazu 
wpłynęło na numer alarmowy 
we wczesnych godzinach po-
rannych. Zaniepokojeni lokato-
rzy nie czekali na rozwój sytu-
acji – natychmiast otworzyli okna 
w mieszkaniach i na klatce scho-
dowej, rozpoczynając przewie-
trzanie budynku. Równocześnie 
wezwano służby ratunkowe.

Na miejsce przybyły jednostki 
policji, straż pożarna oraz pogo-
towie gazowe, które rozpoczęło 
działania mające na celu lokali-
zację i usunięcie źródła wycie-
ku. Teren został zabezpieczony, 

Woń gazu obudziła 
mieszkańców bloku

a mieszkańcy – w razie potrzeby 
– byli gotowi do ewakuacji.

Na godzinę 10:00 interwencja 
nadal trwała. Jak informują służ-
by, potencjalne źródło nieszczel-
ności zlokalizowano w piwnicy. 
Obecnie trwają prace mające 
na celu zabezpieczenie miejsca 
i całkowite wyeliminowanie za-
grożenia.

Szczególne słowa uznania na-
leżą się mieszkańcom bloku przy 
Ogrodowej 7. Ich szybka, zdecy-
dowana i spokojna reakcja może 
być wzorem do naśladowania 
w sytuacjach zagrożenia życia 
i zdrowia. Dzięki ich czujności 
i rozsądkowi udało się uniknąć 
poważnych konsekwencji.

(iw)

Dwa licea w jednym budynku

Dokończenie ze str. 1

Dokończenie ze str. 1

Dokończenie ze str. 1

Trwa kompleksowy remont 
budynku I Liceum Ogólno-
kształcącego im. Tadeusza 
Kościuszki w Jaworznie. Ce-
lem prac jest dostosowanie 
obiektu do potrzeb nowego 
roku szkolnego. Od września 
w budynku przy ulicy Liceal-
nej uczyć się będą nie tylko 
uczniowie I LO, ale także 
młodzież z III Liceum Ogól-
nokształcącego, które zosta-
nie przeniesione z Osiedla 
Podłęże. Prace remontowe 
obejmują wszystkie kondy-
gnacje budynku.

Na parterze powstają dodatko-
we toalety, które mają zapewnić 
odpowiednie warunki sanitarne 
zwiększonej liczbie uczniów. Zo-
stały one wydzielone z dawnego 
zaplecza kuchennego i powsta-

Kompleksowy remont 
I Liceum Ogólnokształcącego

nie w nich sześć kabin dla kobiet, 
a także trzy kabiny dla mężczyzn 
oraz trzy pisuary. Na parterze po-
wstaną także nowe sale, które zo-
stały wygospodarowane ze starej 
biblioteki.

Na drugim piętrze remont 
obejmuje wszystkie sale lekcyj-
ne, łazienki oraz korytarz. Wy-
konywane są nowe wylewki, gła-
dzie, malowane są ściany, a także 
trwa wymiana drzwi i futryn. Re-
montowane są również pojedyn-
cze sale na pierwszym piętrze.

Również w tej części powsta-
ną gabinety dla uczniów z po-
trzebami specjalnego kształ-
cenia. Dla uczniów z niepełno-
sprawnościami, m.in. porusza-
jących się na wózkach, będzie 
dostępna winda.

Od nowego roku szkolnego 
w budynku przy ulicy Liceal-
nej będzie się uczyć około 600 
uczniów z dwóch liceów. Remont 
ma zapewnić im komfortowe wa-
runki nauki.

Weronika Palka

Remont I Liceum Ogólnokształcącego w Jaworznie

„Co zostanie” – nowa premiera 
Sióstr Goławskich

Na miejscu jako pierwszy in-
terweniował motoambulans, a na-
stępnie zespół ratownictwa me-
dycznego. Poszkodowana z ura-
zem głowy została przewieziona 
na szpitalny oddział ratunkowy.

Na szczęście obrażenia, jakich 
doznała kobieta, nie były poważne 
i nie wymagały dalszej hospitaliza-

cji. Zdarzenie zostało początkowo 
zakwalifikowane jako wypadek dro-
gowy, jednak – jeśli potwierdzą się 
wstępne ustalenia lekarzy – może 
zostać ostatecznie uznane za kolizję.

Kierująca pojazdem była trzeź-
wa. Twierdzi, że piesza wtargnę-
ła na jezdnię. Jednak zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, 

pieszy znajdujący się na przej-
ściu ma pierwszeństwo. Z rela-
cji świadków wynika, że potrą-
cona kobieta była już na pasach, 
co oznacza, że kierująca powinna 
ustąpić jej pierwszeństwa.

Dokładne okoliczności zdarze-
nia ustalają jaworzniccy policjanci.

(iw)

Potrącenie na wyniesionym przejściu dla pieszych

Bramki na boisku w dziel-
nicy Dobra stały się sym-

bolem, jak paskudnie lokal-
na władza potrafi traktować 
swoich mieszkańców. Zigno-
rowano wszelkie procedury, 
bez dialogu, bez szacunku – 
mieszkańcom wymierzono bo-
lesny policzek. Wyrachowany, 
biurokratyczny.

Rozumiem, że ktoś – być 
może zarządca terenu – obawiał 
się, że stare, stalowe konstrukcje 
nie spełniają już obowiązujących 
norm. Nie mają atestu, są nie-
zgodne z regulaminem, z wy-
tycznymi, z czymkolwiek, czym 
da się uzasadnić ich usunięcie. 
Tyle tylko, że te bramki stały 
tam… dwadzieścia lat. Dwie de-
kady. Zbudowane ze stalowych 
rur, pewnie przetrwałyby niejed-
no zderzenie z samochodem oso-
bowym. Nawet ich wykopywanie 
okazało się sporym wyzwaniem 
dla pracowników – i to nie jest 
żart, tylko fakt.

No, ale sedno sprawy leży 
gdzie indziej. Sposób komuni-
kacji z lokalną społecznością 
– a raczej jego brak – sięgnął 
dna. Mieszkańcy dostali kart-

kę z informacją o zamiarze li-
kwidacji bramek. Bez podpisu, 
bez nazwiska, bez kontaktu. Ot, 
kartka. A terminy, które im wy-
znaczono? Nie zostały dotrzy-
mane. Zero zaufania, zero od-
powiedzialności.

Jakie było ich zdziwienie, gdy 
dzień po tym, jak samodzielnie 
odrdzewili i pomalowali bramki, 
zgodnie z wcześniejszą prośbą 
urzędników, te… zostały wycię-
te i usunięte. Ot, zniknęły. Bez 
słowa. Bez rozmowy. Jakby nikt 
się z nimi nie liczył. Ludzie po-
święcili swój czas, włożyli pracę 
i własne pieniądze – bo chcie-
li zadbać o wspólne dobro. 
A w zamian dostali tylko lekce-
ważenie. I ciszę.

Nie dziwię się, że poczuli 
się zlekceważeni. Bo po ludz-
ku – to po prostu słabe. Nawet 
jeśli ktoś o tej sprawie mówił 
od dwóch lat, to przez te dwa 
lata można było wspólnie wy-
pracować rozwiązanie. Choćby 
zrobić to jesienią, po sezonie, 
ale w środku wakacji? Gdy dzie-
ci biegają po boisku, gdy pogo-
da sprzyja aktywności? To bez-
myślne.

I nie chodzi nawet o to, 
że tych bramek nie dało się wy-
mienić. Można było wstawić 
nowe, kupione choćby w naj-
bliższym markecie budowla-
nym. Gdyby tylko komuś się 
chciało pomyśleć, porozma-
wiać, zorganizować.

A co będzie dalej? Nie zdzi-
wię się, jeśli mieszkańcy Dobrej 
postawią te bramki z powrotem. 
Tym razem głębiej. Może nawet 
zabetonują je na wieki. A potem 
okaże się, że koszt ich ponow-
nego wykopywania i demonta-
żu przekroczy cenę porządnych, 
nowych bramek z atestem.

Zawiodła komunikacja, za-
wiódł dialog. Dlaczego? Może 
po prostu urzędnikom nie chce 
się już rozmawiać z ludźmi. 
Może łatwiej zasłonić się pro-
cedurami, niż spojrzeć sąsia-
dowi w oczy i uczciwie powie-
dzieć: „Słuchajcie, mamy pro-
blem, musimy to rozwiązać 
wspólnie”.

Bramki z Dobrej stały się 
symbolem buty i arogancji lo-
kalnej władzy. I czuję, że jesz-
cze nie raz będą wypominane.

Franciszek Matysikeprasa.pl 31b20b1d2a
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kolejna sesja rady miasta odbędzie się 28 sierpnia

OGŁOSZENIE

Dokończenie ze str. 1

ZDROWIE TWOICH STAWÓW

 W DOBRYCH R ACH

Masz problemy z kolanami, biodrami, 

kr os pem

Skorzystaj z pomocy ortopedy 

 entr m Medycznym M M M

Nowoczesna dia nostyka i leczenie 

Szybkie terminy wizyt 

ndywid alne podej cie do ka de o 

pacjenta

ORTOPEDA

Appointment

Kalina van der Bend

„To wyglądało jak zemsta, 
nie jak zarządzanie 

miastem”
Dla wielu mieszkańców 

moment, w którym przecięto 
stalowe słupy, był symbolicz-
ny. – To nie była tylko likwida-
cja bramek. To był pokaz siły. 
Pokaz, że nasze zdanie się nie 
liczy, że można nas zignoro-
wać, oszukać, i jeszcze zro-
bić to tak, żeby bolało – mówi 
pani, która mieszka przy bo-
isku od 40 lat.

Dzieci, które jeszcze tego 
samego dnia przyszły pograć 
w piłkę, musiały ustawiać 
sobie prowizoryczne bram-
ki z plecaków i... drzew. – 
Bez sensu. Wczoraj były faj-
ne bramki, a dziś ich nie ma. 
Czemu? – pytał ośmioletni 
piłkarz.

„Nie chcemy kłótni. 
Chcemy rozmowy!”

Najbardziej boli brak dialo-
gu. Mieszkańcy nie rozumieją, 
dlaczego nie zaproszono ich 
do rozmów. Dlaczego nie za-
proponowano wspólnego roz-
wiązania – np. wymiany sta-
rych bramek na nowe, zgodne 
z przepisami.

– Gdyby ktoś przyszedł, 
wyjaśnił, porozmawiał – 

Zdewastowana pasie-
ka została odbudo-
wana. Przed znisz-

czeniem liczyła trochę 
ponad 30 uli, a po zaledwie 
czterech miesiącach po ak-
cie wandalizmu, pszczela-
rzom udało się osiągnąć 
prawie taką samą liczbę. 
To ogromna radość dla 
właścicieli, którzy dziękują 
mieszkańcom za okazałe 
wsparcie.

Pasieka w dziennicy Góra 
Piasku pana Wiesława oraz 
pana Krzysztofa ma się bar-
dzo dobrze i nieustannie się 
rozwija. Pszczelarze dbają 
o swoje podopieczne nie-
mal każdego dnia. Obec-
nie ze względu na ograni-
czoną roślinność w okoli-
cy, pszczoły są dokarmiane 
co dwa dni.

Jeszcze w marcu pasie-
ka została kompletnie zde-
wastowana przez wandala. 
Niestety, z powodu braku 
monitoringu nie udało się 
wskazać sprawcy, a policja 
umorzyła śledztwo.

Pomimo trudnej sytuacji, 
pasieka została odbudowana, 
a to wszystko dzięki ogrom-
nej życzliwości mieszkańców 
Jaworzna. Pan Wiesław wie-
rzył, że uda się ją odbudo-
wać, bo wie, jak wielkie serca 

Odbudowana pasieka

ma lokalna społeczność. Dla 
niego pasieka jest miejscem 
szczególnym, o które dba 
od ponad 26 lat. Podkreśla 
jednak, że pszczoły są jesz-
cze ważniejsze dla przyrody 
oraz człowieka.

W czerwcu pasieka li-
czyła około 20 uli. Pod ko-
niec lipca uli jest już 30, 
a przed zniszczeniem było 
ich troszeczkę mniej. Jest 
to ogromny sukces, a także 
radość dla pszczelarzy.

W pomoc zaangażował 
się także Michał Kirker, 
przewodniczący rady miej-
skiej, który utworzył zbiór-
kę. Z założonych 15 tysię-
cy złotych udało się zebrać 
trochę ponad 10 tysięcy. 
On także wszystkim chciał-
by oficjalnie podziękować.

Pasieka cały czas się roz-
wija, a co najważniejsze – 
jest objęta monitoringiem 
i bezpieczna.

Weronika Palka

Pasieka pana Wiesława

Na komisjach skarg, 
wniosków i pety-
cji  w Jaworznie 

dzieje się sporo. 15 maja 
2025 r. – W sali nr 2 Urzę-
du Miejskiego w Jaworz-
nie odbyło się emocjonu-
jące posiedzenie Komisji 
Skarg, Wniosków i Petycji 
Rady Miejskiej w Jaworz-
nie. Pod przewodnictwem 
Bernadety Palki, z udzia-
łem radnych, mieszkań-
ców i urzędników, omó-
wiono trzy istotne i bu-
dzące kontrowersje spra-
wy: skargę na działania 
prezydenta miasta, zarzu-
ty wobec dyrektora III Li-
ceum Ogólnokształcącego 
oraz petycję w sprawie 
„likwidacji systemu ko-
munistycznego”. Choć 
posiedzenie odbyło się 
15 maja, protokół z jego 
przebiegu został opubli-
kowany dopiero 24 lipca.

Spór o dzierżawę 
i sprzedaż działki

Najwięcej emocji wzbu-
dziła skarga mieszkańca, 
który od 1990 roku dzier-
żawił grunt o powierzchni 
60 arów, pierwotnie wyno-
szący 87 arów. Podczas ob-
rad zarzucił prezydentowi 
miasta, że bez jego zgody 
odebrał mu część działki, 
mimo prowadzenia na niej 
działalności gospodarczej 

i planów jej powiększe-
nia przez żonę. Szczegól-
ne kontrowersje wzbudziła 
odmowa sprzedaży grun-
tu – mieszkaniec chciał go 
wykupić, lecz według jego 
relacji urząd tłumaczył 
to obowiązującym Miej-
scowym Planem Zagospo-
darowania Przestrzennego 
(MPZP). Tymczasem dział-
ka została później wysta-
wiona na przetarg.

Radna Barbara Siko-
ra dopytywała o rzekome 
„okradanie gminy przez 
gminę”.  Głos zabrała 
Agnieszka Zemuła-Czarnik, 
pełnomocnik ds. gospoda-
rowania zasobami miasta, 
która wyjaśniła, że ope-
racja odbyła się zgodnie 
z przepisami, a grunt został 
przekwalifikowany z rolne-
go na budowlany zgodnie 
z MPZP. Jak zaznaczyła, 
sprzedaż takich gruntów 
musi odbywać się w dro-
dze przetargu.

Mimo że skargę uzna-
no za w znacznej części 
nieuzasadnioną, komisja 
przyznała, że mieszkaniec 
powinien był zostać rzetel-
nie poinformowany o zmia-
nach. W związku z tym 
padł wniosek, by prezydent 
przedstawił pisemnie, ilu 
mieszkańców objęła zmia-
na planu zagospodarowa-
nia przestrzennego i ode-
branie gruntów.

Zarzuty wobec dyrektora 
III LO

Drugim ważnym tema-
tem była skarga dotycząca 
działalności dyrektora III 
Liceum Ogólnokształcące-
go. Wskazywano na zanie-
dbania remontowe, zły stan 
techniczny budynku i brak 
przejrzystości w realizacji 
projektu związanego z SP7. 
Marta Figura podkreśla-
ła powagę zarzutów i brak 
kontaktu z dyrekcją szkoły. 
Jak dodała, dotychczas nie 
przeprowadzano tam wizyt 
kontrolnych, co mogłoby 
świadczyć o braku należy-
tego nadzoru.

Z powodu braku pełnej 
dokumentacji i nieobecno-
ści dyrektora, komisja nie 
rozstrzygnęła sprawy. Zde-
cydowano o konieczno-
ści uzupełnienia materia-
łów i uzyskania wyjaśnień 
od prezydenta miasta.

Antykomunistyczna 
petycja

Na zakończenie obrad 
rozpatrzono petycję doty-
czącą pomocy w „likwida-
cji trwającego systemu ko-
munistycznego”. Choć nie 
precyzowano, na czym do-
kładnie miałoby polegać 
działanie miasta w tej spra-
wie, komisja po krótkiej dys-
kusji wydała negatywną opi-
nię, stosunkiem głosów 3:2.

(iw)

Burzliwe posiedzenie komisji skarg, 
wniosków i petycji w Jaworznie

Bramki zlikwidowane. 
Mieszkańcy Dobrej mówią wprost: 
„Zrobiono to nam na złość!”

na pewno byśmy się dogadali. 
Ale nikt nie przyszedł. Nikt nie 
zadzwonił. Po prostu przyszli 
i zniszczyli – komentuje jed-
na z mam. Radna Wiesława 
Babula, która interweniowa-
ła wcześniej w tej sprawie, nie 
kryje rozczarowania:

–  Mamy obowiązek 
dbać o bezpieczeństwo, ale 
mamy też obowiązek szano-
wać mieszkańców. W tym 
przypadku zabrakło przede 
wszystkim szacunku. Tak się 
nie powinno zarządzać wspól-
nym dobrem.

Mieszkańcy zapowiadają: 
„Odbudujemy bramki!”
Atmosfera w dzielnicy jest 

napięta. Ludzie czują się zlek-
ceważeni i zdradzeni. Mówią 
wprost – Będziemy działać 
sami.

– Te bramki to był nasz wy-
siłek, nasza praca, nasze miej-
sce. Jeśli trzeba – znów je ze-
spawamy, znów je wkopiemy. 
I tym razem tak, żeby nawet 
koparka nie dała rady! – mó-
wią z determinacją.

Na koniec jedno jest pew-
ne – mieszkańcy Dobrej nie 
zapomną tej decyzji. I nie 
chodzi tylko o bramki. Cho-
dzi o styl zarządzania, któ-
ry – jak mówią – pokazał, 
że głos ludzi można zignoro-
wać, a wspólnotowe miejsce 
potraktować jak przeszkodę 
do usunięcia.

To lato miało być czasem 
grania i pikników. Zamiast 
tego stało się symbolem kon-
fliktu i braku zaufania. Boisko 
zostało zniszczone. Ale wspól-
nota Dobrej – nie.

(iw)
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I N F O R M A T O R
P O L I C J A

Komenda Miejska, ul. Narutowicza 1 ......................................... tel. 997, 47 85-25-255

S T R A Ż  P O Ż A R N A

Komenda Miejska, ul. Krakowska 7.............................................tel. 998, 47 851-08-00

S T R A Ż  M I E J S K A
Straż Miejska – Plac Górników 5 ...................................................tel. 986, 32 618-16-18

P O G O T O W I A
Numer alarmowy .....................................................................................................tel. 112
Pogotowie ratunkowe, ul. Chełmońskiego 28..................................................... tel. 999
Pogotowie gazowe, Jaworzno, ul. Matejki 33 ..................................................... tel. 992
Pogotowie energetyczne, ul. Wojska Polskiego 2 .............................................. tel. 991
Pogotowie wodociągowe, ul. Św. Wojciecha 34 ................................................. tel. 994
Pogotowie ciepłownicze, Al. Tysiąclecia 7 .......................................................... tel. 993
Powiatowe Centrum Zarządzania Kryzysowego, ul. Krakowska 22 ....tel. 32 61-81-890

U R Z Ę D Y
Urząd Miejski ul. Grunwaldzka 33 – centrala...................................... tel. 32 618-15-00
strona internetowa:  ..............................................................................www.jaworzno.pl
Miejski Rzecznik Konsumentów – Plac Górników 5 ........................... tel. 32 61-81-777
Urząd Skarbowy, ul. Grunwaldzka 274 ................................................tel. 32 616-54-94
Powiatowy Urząd Pracy Jaworzno, ul. Północna 9b .......................... tel. 32 618-19-00
Poczta Główna, ul. Pocztowa 9 .............................................................tel. 32 616-38-32
Prokuratura Rejonowa, ul. Inwalidów Wojennych 5...........................tel. 32 615-57-01
Sąd Rejonowy, ul. Grunwaldzka 28 ..................................................... tel. 32 758-62-00
Infolinia ZUS ........................................................................................... tel. 22 560 16 00

Z D R O W I E
Szpital Miejski, ul. Chełmońskiego 28 ........................ tel. 32 616-44-82, 32 317 45 11

M I E J S K I E  I N S T Y T U C J E
Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Rynek Główny 17 ...........................tel. 32 751-91-92
Biblioteka Pedagogiczna .......................................................................tel. 32 616-26-95
Muzeum Miasta Jaworzna, ul. Pocztowa 5.......................................... tel. 32 618-19-50
Miejskie Centrum Kultury i Sportu, ul. Grunwaldzka 80 ...................tel. 32 745-10-30
Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej (MOPS), ul. Północna 9b ....... tel. 32 618-18-40

S P O Ł E C Z N E  I N S T Y T U C J E
Hospicjum, ul. Górniczej 30, od 8.00 do 16.00 .................................. tel. 32 616 -74-44 
Hospicjum 24h/dobę domowe ............................................................. tel. 601-51-91-02

S P O T K A N I A  A A
Obecnie wszystkie mitingi AA na terenie Jaworzna odbywają się na ul. Św. M. Kolbego 
5 (salka przy kościele na Osiedlu Stałym) w każdy wtorek o godzinie 18.15, środę godz. 
18.00 i sobotę godz. 17.00. 

Serwis informacyjny

Numer zamknięto 29 lipca 2025 r.

OGŁOSZENIA

tel/ f ax 32/  616 35 98,  502 298 696

32/D/11

t el.  32/ 615 04 15

31/D/11

32/  752 60 75, 616 85 67, 600 390 300

33/D/11

Zakład Pogrzebowy Misja 
Jaworzno ul. Sławkowska 16a 

tel. 32/ 616 22 68, 032/ 751 95 92

Czynne całą dobę, bezpłatna kaplica pożegnalna

31/D/11

173/p/15

OGŁOSZENIE

NrNr11

JAWORZNIANIE 
ODESZLI DO PANA

Śp. BRZÓSKA HELENA zmarła 25-07-2025. Żyła lat 85.
Pogrzeb odbył się 26-07 na cmentarzu Komunalnym Wilkoszyn.

Śp. SUDOŁ-HELBIN ELŻBIETA zmarła 24-07-2025. Żyła lat 72.
Pogrzeb odbył się 29-07 na cmentarzu Parafialnym Łubowiec.

Śp. MALAWSKA Z DOMU BEREZIUK DANUTA zmarła 23-07-2025. 
Żyła lat 68. Pogrzeb odbył się 26-07 na cmentarzu Pechnickim.

Śp. MAŚLANKA STANISŁAWA zmarła 22-07-2025. 
Żyła lat 95. Pogrzeb odbył się 25-07 na cmentarzu Parafialnym na 
Osiedlu Stałym.

Śp. KMAK ROBERT zmarł 22-07-2025. Żył lat 61.
Pogrzeb odbył się 26-07 na cmentarzu Komunalnym Szczakowa.

Śp. MRZYGŁÓD Z DOMU POLICHT MARIA zmarła 21-07-2025. 
Żyła lat 74. Pogrzeb odbył się 23-07 na cmentarzu Parafialnym 
Dąbrowa Narodowa.

Śp. KOWALIK WALDEMAR zmarł 21-07-2025. Żył lat 72.
Pogrzeb odbył się 23-07 na cmentarzu Komunalnym Wilkoszyn.

Ministerstwo 
Sprawie-

dliwości przygo-
towało projekt, 
który zakłada 
wprowadzenie 
możliwości roz-
wiązania mał-
żeństwa bez 
udziału sądu 
– w ściśle okre-
ślonych przy-
padkach. Zmiana 
ma na celu od-
ciążenie sądów 
okręgowych, 
zwiększenie 
samodzielno-
ści małżonków 
w decydowaniu 
o swoim stanie 
cywilnym oraz 
upowszechnienie 
pozasądowych 
sposobów roz-
wiązywania spo-
rów cywilnych.

Rozwód miałby 
być przeprowa-
dzany przez kie-

Cykl letnich wydarzeń plene-
rowych pod hasłem „Pikniki 

Rodzinne – Łączące Pokolenia” 
rozpocznie się końcówką lipca. 
Spotkania odbędą się w czterech 
różnych lokalizacjach, a ich ce-
lem jest integracja społeczności 
lokalnej, wspólna zabawa i mię-
dzypokoleniowa wymiana do-
świadczeń. Pierwsze w nich mia-
ło miejsce w ostatni weekend.

Terminy i miejsca wydarzeń:
· 27 lipca 2025 r. godz. 16:00–

19:00 |Długoszyn – park przy ul. 
Józefa Jaszuńskiego

· 10 sierpnia 2025 r. godz. 16:00–
19:00 |Bory – park przy ul. 
Niemcewicza/Tetmajera

· 30 sierpnia 2025 r. godz. 16:00–
19:00 |Jeleń – teren przy ATElier 
Kultury (ul. Wiosny Ludów 1)

· 6 września 2025 r. godz. 16:00–

19:00 Osiedle Stałe – Park im. 
Polskich Lotników (przy Al. Ty-
siąclecia).

W programie każdego z pik-
ników znajdą się atrakcje skiero-
wane do dzieci, młodzieży oraz 
dorosłych. Organizatorzy zapla-
nowali m.in. strefy zabaw z dmu-
chańcami, animacje, warsztaty te-
matyczne, gry wielkoformatowe, 
akademię bezpieczeństwa, fo-
tobudkę oraz kącik dla najmłod-
szych. Nie zabraknie również mu-
zyki i tanecznych rytmów minidi-
sco. Uczestnicy będą mogli skosz-
tować waty cukrowej i popcornu.

Wydarzenia te stanowią do-
skonałą okazję do aktywnego wy-
poczynku, integracji sąsiedzkiej 
oraz spędzenia czasu w rodzinnej 
atmosferze. Wstęp wolny.

AZ

Pikniki rodzinne Nowe zasady 
rozwodów? 

OGŁOSZENIE

62/D/2011

rownika urzędu 
stanu cywilnego, 
który weryfikował-
by spełnienie usta-
wowych warunków 
i dokonywał sto-
sownych wpisów 
w rejestrze.

Nie dla 
wszystkich par

Nowa procedu-
ra nie będzie do-
stępna dla wszyst-
kich. Skorzystać 
z niej będą mogły 
wy łączn ie  ma ł -
żeństwa, które ist-
nieją co najmniej 
rok, nie posiada-
ją wspólnych ma-
ło l e tn i ch  dz i e -
ci, a obie strony 
zgodnie potwier-
dzą trwały i  zu-
pełny rozkład po-
życia.

Stanowisko 
Rzecznika 

Praw 
Obywatelskich
Do projektu od-

niósł się Rzecznik 
Praw Obywatel-
skich, Marcin Wią-
cek.  Zaznaczył , 
że Konstytucja nie 
wymaga, aby roz-
wód zawsze od-
bywał się na dro-
dze sądowej. Pod-
k re ś l i ł  j e d n a k , 
ż e  z e  w z g l ę d u 
na  kons ty tucy j -
ną wagę instytucji 
małżeństwa, usta-
wodawca powi-
nien zapewnić od-
powiednie zabez-
pieczenia – tak, 
by nowe przepisy 
nie stały się furtką 
do nadużyć i ob-
chodzenia obowią-
zujących norm.

AZ
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Redakcja: RISER obchodzi 
właśnie 20-lecie 
działalności. Jak wyglądały 
początki firmy?

Prezes Piotr Góral-
czyk: Zaczynaliśmy jako 
niewielki zespół z pasją 
do budownictwa i do tego, 
by zbudować coś trwałe-
go. Od samego początku 
chcieliśmy tworzyć firmę, 
która będzie nie tylko so-
lidnym wykonawcą inwe-
stycji, ale też bezpiecznym 
i stabilnym miejscem pracy. 
Dziś z dumą mogę powie-
dzieć, że RISER to blisko 
150 osób – w dużej mierze 
mieszkańców Jaworzna.

RISER stale rośnie. Skąd 
bierze się ta siła?

To zasługa ludzi, ich 
otwartości na zmiany i po-
dążania za trendami. Od-
ważnie wchodzimy w nowe 
technologie także związane 
z AI, szukamy nieszablono-
wych rozwiązań, ale nigdy 
nie zapominamy, że naj-
ważniejszy kapitał to lu-
dzie. Dlatego inwestujemy 
w rozwój zespołu, nowych 
kompetencji, ale także od 
pierwszego dnia pracy 
budujemy relacje na dłu-
gie lata. Mamy w planach 
kolejne, ambitne projek-
ty budowlane, co dla nas 
oznacza potrzebę dalsze-
go wzrostu zatrudnienia. 
W RISER każdy może zna-
leźć swoją drogę zawodo-
wą – bez względu na wiek, 
płeć, czy doświadczenie. 
Liczy się otwartość, zaan-
gażowanie i chęć ciągłego 
rozwoju.

                         – od 20 lat buduje nie tylko budynki, 
ale przede wszystkim wieloletnie relacje z pracownikami

Co wyróżnia RISER jako 
pracodawcę?

Stabilność i uczciwość. 
Wiele osób jest z nami 
od  samego  począ tku , 
a to dla mnie największy 
dowód zaufania. Staramy 
się tworzyć takie warunki, 
by ludzie chcieli z nami zo-
stać na lata. Cieszy mnie, 
że osoby, które zaczynały 
od staży czy praktyk, dziś 
prowadzą zespoły i projekty. 
To pokazuje, że w RISERZE 
można się rozwijać krok 

po kroku, bez sztucznego 
pośpiechu, ale za to w bez-
piecznym tempie.

Jakie projekty obecnie 
realizujecie i czy planujecie 
rekrutację?

Realizujemy kilkanaście 
inwestycji – od mieszkanio-
wych po obiekty użyteczno-
ści publicznej, a także duże 
i prestiżowe przedsięwzię-
cia. Mamy już zakontrakto-
wane kolejne projekty, dla-

tego cały czas powiększamy 
stan zatrudnienia i poszu-
kujemy zaangażowanych 
pracowników, którzy chcą 
nam towarzyszyć w rozwo-
ju. Nasze oferty pracy kie-
rujemy zarówno do pra-
cowników nadzoru budow-
lanego (kierowników oraz 
inżynierów budowy), spe-
cjalistów, a także do pra-
cowników brygad budow-
lanych. W RISER można 
znaleźć dla siebie miejsce 
w wielu obszarach i specja-
lizacjach.

Wiemy, że mocno 
angażujecie się 
we współpracę z oświatą?

Tak, od lat. Współpra-
cujemy m.in. z Zespołem 
Szkół Ponadpodstawowych 
nr 3 im. Jana Pawła II, Cen-
trum Kształcenia Zawo-
dowego w Jaworznie oraz 
Technikum nr 2 Architekto-
niczno-Budowlanym w So-
snowcu. Realizujemy nasz 
autorski program EDU Sfe-
ra RISERa, który pozwala 
młodym ludziom zobaczyć, 
jak naprawdę wygląda praca 
w branży. To nie jest teoria – 
to praktyka, która pokazuje, 
że budownictwo to ciekawa 
i przyszłościowa ścieżka ka-
riery. Chcemy pokazywać 
młodym osobom, że bran-
ża budowlana ma napraw-
dę wiele do zaoferowania. 
Program ten został już wie-
lokrotnie doceniony w ogól-
nopolskich konkursach. 
To dla nas sposób na pro-
mowanie budownictwa jako 
kierunku edukacji i ścieżki 
zawodowej, rozwijanie lo-
kalnych talentów i dawanie 
realnych możliwości zawo-
dowych młodym ludziom.

Czego mogą się 
spodziewać kandydaci, 
którzy chcieliby dołączyć 
do RISERa?

Przede wszystkim at-
mosfery zaufania, współ-
pracy i rozwoju. Na co 
dzień kierujemy się czte-
rema kluczowymi dla nas 
wartościami: Jakość, Bez-
pieczeństwo, Zaangażowa-
nie i Rozwój. Jesteśmy fir-
mą z Jaworzna – ale z am-
bicjami dużo większymi 
niż tylko lokalne. Chcemy 
zmieniać nasze otoczenie 
na lepsze i szukamy ludzi, 
którzy chcą być tego czę-
ścią.

Co dalej z RISERem?

Zdecydowanie nie zwal-
niamy tempa. Planujemy 
rozwijać się mądrze, od-
ważnie, ale też odpowie-
dzialnie. Szukamy nowych 
technologii, nowych ludzi, 
nowych kierunków roz-
woju. Wierzę, że jeśli sta-
wia się na ludzi i daje im 
przestrzeń do działania, 
to wspólnie można zajść 
naprawdę daleko.eprasa.pl 31b20b1d2a
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    do 1200 zł można było otrzymać w poprzedniej edycji bonu energetycznego

ZZ  ppeerrssppeekkttyywwyy::  Kapitał polityczny na strachu

Choć uwaga opinii pu-
blicznej w ostatnich 
miesiącach koncen-

trowała się na inwestycji 
ElectroMobility Poland, 
która nabyła część terenów 
w Jaworznickim Obszarze 
Gospodarczym, to nie jest 
to jedyny podmiot zainte-
resowany tym obszarem. 
Jak ujawnił prezes Kato-
wickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej Rafał Żela-
zny, trwają już rozmowy 
z kolejnymi potencjalnymi 
inwestorami.

– Prowadzimy rozmowy 
z dwoma podmiotami, ale 
na tym etapie nie mogę 
zdradzić, o jakie firmy 
chodzi – przekazał Żela-
zny. – Nie mówimy tutaj 
o terenach należących 
do ElectroMobility Poland, 
tylko o sąsiednich działkach 
– dodał.

Z wypowiedzi prezesa 
KSSE wynika, że rozmo-
wy dotyczą dużych projek-
tów inwestycyjnych, które 
wielkością mogłyby dorów-
nywać przedsięwzięciu re-
alizowanemu przez produ-
centa polskiego samochodu 
elektrycznego.

Spółka ElectroMobility 
Poland (EMP) w wyniku po-
stępowania przetargowego 
kupiła za 128 mln zł działkę 
o powierzchni 117 ha.

Duże zainteresowanie działkami

Prezes Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej Rafał Żelazny

JOG dysponuje łączną 
powierzchnią terenów inwe-
stycyjnych na ponad 300 ha 
(365 ha. z sąsiednimi dział-
kami), z czego większość 
będzie możliwa do zago-
spodarowania.

– Chcielibyśmy, żeby całość 
tego terenu była jak najle-
piej wykorzystana – pod-
kreślił Rafał Żelazny.

Analizując te wypowiedzi 
można wnioskować, że jest 
szansą na to że JOG będzie 
miejscem dla trzech dużych 
podmiotów. Nie będzie po-
trzeby dzielenia w tym miej-
scu działek na mniejsze. Kilka 
mniejszych pozostaje w dys-
pozycji na terenach od strony 
Dąbrowy Narodowej.

Problemem linia 
wysokiego napięcia 

na JOG
Rozmowy prowadzone 

są nie tylko z potencjalny-
mi inwestorami, ale również 

z operatorem sieci energe-
tycznej. Chodzi o linię wyso-
kiego napięcia 110 kV, która 
przebiega przez teren objęty 
inwestycjami.

– Ta linia nieco, nie chcę 
powiedzieć, że przeszkadza, 
ale na pewno nie pomaga 
w realizacji nowych inwe-
stycji – zaznaczył prezes 
KSSE. Trwają więc działania 
zmierzające do zmiany jej 
przebiegu.

Katowicka Specjalna 
Strefa Ekonomiczna odgry-
wa kluczową rolę w zago-
spodarowaniu terenów in-
westycyjnych w Jaworznie. 
Po pozyskaniu strategiczne-
go partnera w postaci Elec-
troMobility Poland, trwają 
działania na rzecz dalsze-
go rozwoju strefy i przycią-
gania kolejnych dużych in-
westorów. To szansa dla Ja-
worzna i całego regionu.

(iw)

Rząd RP przygotowuje 
nowe narzędzie wspar-

cia dla gospodarstw domo-
wych szczególnie narażo-
nych na skutki rosnących 
cen energii. Zapowiedzia-
ne świadczenie – tzw. bon 
energetyczny – ma stano-
wić odpowiedź na plano-
wane zmiany w unijnym 
systemie handlu emisja-
mi (ETS2), który zakłada 
objęcie opłatami także 
użytkowników indywi-
dualnych. Program skie-
rowany będzie do osób 
o ograniczonych docho-
dach, w szczególności se-
niorów, i ma na celu ochro-
nę przed pogłębiającym się 
ubóstwem energetycznym.

Charakterystyka bonu 
energetycznego

Bon energetyczny bę-
dzie formą jednorazowe-
go wsparcia finansowego, 
przewidzianą dla osób speł-
niających określone kryte-
ria dochodowe i wiekowe. 
O świadczenie będą mogły 
ubiegać się osoby mieszka-
jące w budynkach z indywi-
dualnym źródłem ciepła wy-
korzystującym paliwa kopal-
ne (m.in. węgiel czy olej opa-
łowy), przy jednoczesnym 
spełnieniu warunku docho-

dowego – nieprzekracza-
jącego 2525 zł brutto mie-
sięcznie na osobę. Program 
adresowany będzie przede 
wszystkim do kobiet od 60. 
roku życia i mężczyzn w wie-
ku 65 lat i starszych.

Wysokość i forma 
wypłaty świadczenia
Planowana wysokość 

rocznego wsparcia wyno-
si około 1200 zł, wypłaca-
nego w czterech równych 
transzach – po 300 zł kwar-
talnie. Realizacją wypłat zaj-
mie się Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych (ZUS), który 
odpowiadać będzie również 
za przyjmowanie wniosków 
oraz weryfikację uprawnień 
do świadczenia.

Harmonogram 
i perspektywa czasowa
Wdrożenie programu 

przewidywane jest na 2027 
rok. Rząd zakłada jego konty-
nuację przez okres pięciu lat. 
Warto podkreślić, że w 2025 
roku nie planuje się ponow-
nego uruchomienia naboru 
wniosków. Wypłaty mogą 
nastąpić jedynie w wyjątko-
wych przypadkach, np. w sy-
tuacji niedokończonego roz-
liczenia poprzednich edycji 
w wybranych gminach.

Alternatywne środki 
ochrony konsumentów 

energii
Do czasu uruchomienia 

bonu energetycznego, kon-
tynuowana będzie ochrona 
odbiorców poprzez utrzy-
manie maksymalnych cen 
energii elektrycznej. Obec-
nie obowiązuje limit ustalo-
ny na poziomie 500 zł/MWh, 
co pozwala zredukować skut-
ki rosnących kosztów dla go-
spodarstw domowych.

Cel wprowadzenia 
programu

Główna intencja stojąca 
za wdrożeniem bonu ener-
getycznego to zabezpie-
czenie najuboższych i naj-
starszych obywateli przed 
konsekwencjami wzrostu 
cen energii. Wprowadze-
nie ETS2, jeśli nie zostanie 
przesunięte w czasie, może 
znacząco wpłynąć na do-
mowe budżety, szczególnie 
wśród osób żyjących z mi-
nimalnych świadczeń. Pro-
gram ma na celu zapobie-
ganie sytuacjom, w których 
seniorzy nie będą w stanie 
regulować opłat za ener-
gię, co mogłoby prowadzić 
do odłączeń i dalszego po-
gorszenia jakości życia.

AZ

Bon energetyczny 2025.  
Szykuje się powrót świadczenia

Wygląda na to, że nie 
lubimy nikogo. Nie 

lubimy sąsiadów. Nie lubi-
my wszystkiego, co nowe. 
Nie znamy świata. Nie zna-
my narodów. Zamiast się 
uczyć i poznawać, wzmaga 
w nas strach. Przed innym, 
nowym czy kolorowym. 
Im bardziej jest coś dla 
nas odległe i niezrozu-
miałe, tym większy strach 
w nas powoduje. Cynicznie 
wykorzystują to ci wszy-
scy, którym nie rozwój 
kraju, a prywata i milio-
ny publicznych pieniędzy 
we własnych kieszeniach 
są najwyższą wartością. 
Bryluje w tym wszystkim 
PiS, ale jest jeszcze kilka 
mniejszych pasożytów. 
Różnego rodzaju media 
z „ojcowską” rozgłośnią 
włącznie.

Specjalnie napędzają 
spiralę dezinformacji, skie-
rowanej jedynie na jesz-
cze większe spotęgowa-
nie strachu. Społeczeństwo 
ogarnięte strachem nie jest 
w stanie racjonalnie funk-
cjonować. Nie myśli logicz-
nie, tylko bezwolnie przyj-
muje wszystko, czym kar-
mi go prawica, nie zdając 
sobie sprawy z wpadnięcia 
w zamknięty krąg, z które-
go przeważnie wyjścia już 
nie ma. Podlega indoktry-
nacji jak choćby niemieckie 
społeczeństwo, w tak lubia-
nym przez prawicę wojen-
nym temacie.

Temat nielegalnej imi-
gracji to idealnie skrojony 
system. Najpierw wyda-
ło się miliony wiz, na któ-
rych zrobiło się dobry inte-
res. Wiedzieliśmy dobrze, 
że przyjechali. Wiedzieli-
śmy także, że Polska nie 
jest ich docelowym krajem, 
a jedynie bramą do obieca-
nego raju. Rozjechali się, 
więc tematu nie było. Jakby-
śmy nie przegrali wyborów 
i Niemcy zaczęliby nam ich 
zwracać, mamy idealny te-
mat na szerzenie propagan-
dy. Jak przegramy wybory, 
to temat trzeba rozdmuchać 
na podstawie pojedynczych 
przypadków, bo przecież 
doskonale wiemy, ilu ich 
wpuściliśmy. PiS przegrał, 
więc realizuje plan „B”, ale 
najpierw trzeba było wy-
tworzyć idealny grunt dla 
propagandy. Pojawił się te-
mat Ukraińców. Z najwięk-
szych przyjaciół za czasów 
rządzenia do największych 
wrogów po przegranych 
wyborach. Idealnie skrojo-
ny system, którego nawet 
Kreml by się nie powsty-
dził. W tak zastawione sidła 
dało się złapać co najmniej 
30 proc. społeczeństwa.

Logicznie myśląca jed-
nostka analizuje fakty: tylu 
ich przyjechało, gospodar-
ka wchłonęła ponad mi-
lion rąk do pracy, a bezro-
bocie nawet nie drgnęło. 
Jak to możliwe? Kto bę-
dzie pracował, gdy starze-
jemy się w zastraszającym 
tempie, a każdego roku ro-

dzi się coraz mniej dzieci? 
Kwiat przyszłości naszego 
narodu. Prawda jest taka, 
że rocznie potrzebujemy 
około 200 tys. nowych rąk 
do pracy. PiS natomiast, za-
miast pielęgnować nasze 
stosunki z sąsiadami, naj-
bliższymi kulturowo, sku-
tecznie obrzydził im Polskę 
i Polaków. Bo tego wyma-
gał system. 80 proc. z nich 
deklaruje chęć wyjazdu 
w kierunku zachodnim. Są-
siedzi już zacierają ręce, ale 
dla przeżartej nienawiścią 
prawicy najważniejszy jest 
temat następnej propagan-
dy antyniemieckiej. Choć-
by takiej, jak to ci źli Niem-
cy podbierają nam naszych 
Ukraińców. Jestem pewien, 
że w pewnych kręgach bę-
dzie to strzał w dziesiątkę.

Należy pokłócić się 
ze wszystkimi dookoła. 
Odgrodzić się od wszyst-
kich. Ogłosić naszą przy-
jaźń i partnerstwo z wuj-
kiem Samem zza Atlantyku. 
Tylko czy naprawdę można 
na niego liczyć? Historia po-
kazuje, że gdy Amerykanie 
nie mają w tym interesu, zo-
stajesz po prostu zdradzony. 
Bo liczy się tylko i wyłącznie 
cash baby, cash.

Logicznie myśląca jed-
nostka, pozbawiona stra-
chu, wie dobrze, a jak nie, 
to zapyta, skąd bierze się 
rozwój gospodarczy i tzw. 
dobrostan? Czy PiS powie-
dział nam, z kim zechce pro-
wadzić wymianę handlową, 
gdy odgrodzi się od wszyst-
kich? Wbrew pozorom nie 
jesteśmy wybranym na-
rodem i pępkiem świata. 
Każdy kraj ciężko pracuje 
na swój status. Wujek Sam 
jest raczej zainteresowany 
sprzedaniem nam swojego 
uzbrojenia za ciężkie dola-
ry. Takiego uzbrojenia, któ-
re w razie nieposłuszeństwa 
„wyłączy”. A skąd wziąć 
dolary, jeśli będziemy po-
zbawieni eksportu? Trzeba 
to kupić, tylko gdzie, jak nikt 
nie będzie zainteresowany 
polską narodową, katolicką 
złotówką. Autostrada wprost 
do socjalizmu, za którym tak 
tęskni Jarosław. Bo nasza 
wymiana handlowa z USA 
to zaledwie 3 proc. nasze-
go eksportu. Podstawą jest 
strefa euro i to powinniśmy 
pielęgnować.

Kolejnym tematem jest 
Mercosur. Chyba każdy już 
w Polsce słysząc to słowo 
albo się wzdryga, albo nie 
wie, o co chodzi. Pseudo-
prawica natomiast nigdy 
nie wyjaśniła, co tak na-
prawdę może zaoferować 
nam Ameryka Południowa, 
a nasi rolnicy mogliby ofe-
rować w zamian. Liczy się 
jedynie kolejna destabili-
zacja – i rządu, i Unii Eu-
ropejskiej. Bo przecież „po-
łudniówka” nie ma takich 
zbóż, które uprawiają pol-
scy rolnicy. Belgowie na-
tomiast potrafili wypromo-
wać swoje frytki. Tak, frytki. 
Na „południówkę” pływa-

łem ostatnich 7 lat. W każ-
dym rejsie z Antwerpii 
mieliśmy kilkanaście kon-
tenerów mrożonych bel-
gijskich frytek. W każdym 
rejsie mieliśmy praktycz-
nie pełne załadowanie róż-
nej maści towarami. Nieste-
ty, niewiele pochodzących 
z Polski. Bo my wolimy się 
bać nieznanego, niż praco-
wać nad promocją naszych 
produktów. Bo przecież 
jak to możliwe, że na przy-
kład Nowej Zelandii opła-
ca się eksportować jabłka 
na drugi koniec świata? 
Powiedział wam o tym kie-
dyś PiS? Mnie nie. Ja nato-
miast bym chciał, aby Pola-
cy mogli spróbować tamtej 
wołowiny po normalnych 
cenach. Wspaniała jakość 
znana na całym świecie 
w cenie polskiej pieczeni. 
Polecam spróbować. Jest 
wyśmienita na steki, tylko 
obecnie należy za nią za-
płacić od 140 do 180 zło-
tych za kilogram. Chciał-
bym, aby każdy mógł sobie 
na to pozwolić, bo warto. 
Chciałbym także, aby Po-
lacy mogli mieć możliwość 
poznania wspaniałej jako-
ści ryb i owoców morza. 
Tak, żeby te przysłowiowe 
ośmiorniczki przestały być 
wyznacznikiem luksusu. 
Jest wiele rzeczy, których 
nie znamy. Moi znajomi, 
myślę, że wiedzą, o czym 
piszę. Mamy też wiele pro-
duktów, którymi – jestem 
pewien – zainteresowaliby-
śmy tamtejsze narody. No, 
ale takich relacji nie buduje 
się nienawiścią.

Z uwagą obserwuję ak-
tywność jaworznickich rad-
nych. Tych od prezydenta 
i tych po drugiej stronie. 
Trzeba przyznać, że cał-
kiem spora grupa skutecz-
nie maskuje swoje rzeczy-
wiste poglądy. A to kultura, 
a to wolontariat, dobroczyn-
ne stowarzyszenia, czy dzia-
łacz związkowy dla dobra 
narodu. Dla wzmocnienia 
przekazu z Bogiem i religią 
w tle. Najczęściej nie znają 
języków, nie znają świata. 
Boją się wszystkiego, co do-
okoła nowe i boją się także 
do tego się przyznać. Taka 
bardziej zgorzkniała tęsk-
nota za socjalizmem niż eli-
ta społeczeństwa. Po cichu 
wspierająca nienawiść, któ-
ra rozlewa się coraz więk-
szym strumieniem. Obłu-
da opakowana w kolorowe 
papierki opatrzone narodo-
wymi hasłami. Pozbawieni 
empatii, zimni na krzyw-
dy ludzkie, tragedie wojen 
i światowego głodu. Nie je-
stem tylko pewien, czy ich 
się jeszcze boją, czy już za-
częli nimi gardzić. Najważ-
niejsze jest to mieć kole-
gów z układu, którzy się 
odpowiednio nimi zaopie-
kują. I tak można przez 6 
dni w tygodniu, aby tego 
ostatniego wyspowiadać 
się, by uspokoić swoje nad-
psute sumienie.

Artur Nowackieprasa.pl 31b20b1d2a
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Z szafy prokuratora P R Z Y R O D A  W O K Ó Ł  N A S
Piotr Grzegorzek 

Drzewa przy obwodnicy

Dąb szypułkowy

Park – widok ogólny

kolejna wycieczka z Piotrem Grzegorzkiem odbędzie się 8 sierpnia

Adopcja
Wszyscy, którym przyszło 

zetknąć się z tą spra-
wą, twierdzili, że jej 

niezwykłość może budzić emo-
cje. Nie potrafili w jednoznaczny 
sposób podać nawet przybli-
żonej wersji motywu działania 
sprawcy, bo nawet ten najbar-
dziej oczywisty wydawał im się 
nieprawdopodobny. Nie wierzyli, 
że Jerzy K., były policjant, mógł 
zlecić zabójstwo kolegi. Wszyst-
ko dlatego, że chciał adoptować 
jego 10-letnią pasierbicę.

Jak ustalono, 53-letni nadkom. 
Jerzy K., biegły sądowy i pracow-
nik laboratorium kryminalistycz-
nego, zainteresował się 10-letnią 
córką konkubiny swojego kolegi 
Jacka F. Jerzy K. i Jacek F. znali 
się od blisko 20 lat. Jerzy K. po-
znał dziewczynkę, kiedy przyszła 
w odwiedziny razem z Jackiem F. 
Dziewczynka zrobiła na nim duże 
wrażenie. A właściwie to nie było 
duże wrażenie, ale uczucie, o ja-
kim wspomina się w książkach 
czy z jakim mamy do czynienia fil-
mach. To była „miłość od pierw-
szego wejrzenia” – tak utrzymywał 
przynajmniej oskarżony. Spodoba-
ła mu się wrażliwość i inteligencja 
dziewczynki, jej sposób mówienia, 
śmiałość. W zasadzie wszystko, 
co mógł zobaczyć, podobało mu 
się na tyle, że postanowił ją adop-
tować. Jego własne dzieci są już 
dorosłe. Nie pytał wtedy o zgodę 
na realizacje swojego planu Jacka 
F., a nawet mu o tym planie nie po-

wiedział. Później otoczył dziecko 
opieką, przyjmował w domu, gdzie 
jego żona pomagała jej w nauce, 
organizował dla dziewczynki zaję-
cia hippiczne. Nie skąpił pieniędzy, 
aby tylko jak najdłużej zatrzymać 
u siebie. Kiedy doszedł do wnio-
sku, że nadszedł odpowiedni mo-
ment, poinformował o swoich za-
miarach opiekunów dziecka. Jed-
nak, ani matka dziewczynki, ani jej 
konkubent Jacek F. nie chcieli się 
zgodzić na adopcję. Nie pomaga-
ły prośby ani zachęta materialna. 
Obiecywał nawet sfinansowanie 
operacji niepełnosprawnej siostry 
dziewczynki – w razie wyrażenia 
przez rodzinę zgody na adopcję. 
Widząc ich upór,  zdecydował się 
działać inaczej.

Zaczął coraz bardziej ich osa-
czać. Miał nawet zorganizować 
na ich mieszkanie napady rabun-
kowe. Wszystko po to, by wyka-
zać, że nie są w stanie się opieko-
wać dziećmi.

Doprowadził do tego, że rodzi-
na Jacka F. poczuła się zagrożo-
na. W efekcie konkubina Jacka F. 
trafiła z czwórką dzieci do ośrod-
ka interwencji kryzysowej. On sam 
postanowił wrócić do prawowitej 
żony, a dziewczynka zamieszka-
ła u Jerzego K. Spełniły się więc 
wszystkie marzenia. Pod koniec 
czerwca 2004 roku trzej męż-
czyźni kierowani przez Jerzego 
K. porwali z przystanku Jacka F., 
pobili go, umieścili w bagażniku 
samochodu, po czym podjechali 

pod siedzibę policji. Tam do auta 
podszedł Jerzy K. i odgrażał się 
Jackowi F. „zginiesz jak pies, jak 
będziesz mi przeszkadzał” miał 
wtedy powiedzieć, po czym wró-
cił do pracy.

W końcu – obawiając się de-
konspiracji – wydał polecenie za-
bójstwa ojczyma dziecka. Zlece-
nie wykonano. Nagie zwłoki Jacka 
F., skrępowane drutem i obciążo-
ne pustakami, wyłowiono na po-
czątku lipca 2004 roku ze zbiorni-
ka wodnego. Dzięki nieostrożne-
mu użyciu telefonu ofiary przez 
jednego ze sprawców, zeznaniom 
świadków prokuratura mogła stop-
niowo odkrywać szczegóły, prze-
bieg wydarzeń i kolejnych podej-
rzanych.

Po zamordowaniu Jacka F. mia-
ła zginąć także jego partnerka lub 
w drodze łaski – jak wynika z ma-
teriału dowodowego – „pozostać 
na wózku inwalidzkim tak, by nie 
mogła sprawować opieki nad 
dziewczynką”. Zabójcy nie chcie-
li mieć na sumieniu matki czwor-
ga dzieci.

Jerzy K., który w toku śledztwa 
przeszedł na policyjną emeryturę, 
nie przyznawał się do zarzucanych 
mu czynów i nie odnosił się do za-
rzutów. W toku śledztwa był bada-
ny przez biegłych lekarzy, którzy 
nie kwestionowali jego poczytal-
ności. Prokuratura zapowiedziała, 
że będzie się domagać dla niego 
kary dożywocia.

Pitawal

Kolejne chomiki europejskie 
zamieszkały na jaworznic-

kich polach. W tym roku do Ja-
worzna ma trafić łącznie 35 
takich gryzoni.

Na terenach rolniczych Jaworz-
na rozpoczęto kolejny etap pro-
gramu ochrony chomika europej-
skiego – gatunku uznanego za kry-
tycznie zagrożony wyginięciem. 
W ramach tegorocznych działań 
zaplanowano wsiedlenie 35 osob-
ników. To kontynuacja długofalo-
wego projektu, który miasto reali-
zuje we współpracy z przedstawi-
cielami świata nauki oraz organi-
zacjami zajmującymi się ochroną 
przyrody.

Program prowadzony w Ja-
worznie należy do nielicznych 
tego typu inicjatyw w Polsce. 
Obejmuje nie tylko czynne wsie-

dlanie osobników do środowiska 
naturalnego, ale również systema-
tyczny monitoring populacji, dzia-
łania edukacyjne oraz szereg ini-
cjatyw na rzecz zachowania lokal-
nej bioróżnorodności.

Podstawy naukowe projektu 
zostały opracowane w 2014 roku 

przez prof. dr hab. Joannę Ziomek 
oraz dr Urszulę Eichert. Ich wie-
loletnie badania stanowią funda-
ment kompleksowego podejścia 
do ochrony jednego z najbardziej 
zagrożonych gatunków ssaków 
w naszym kraju.

AZ/fot. UM Jaworzno

Kolejne chomiki zamieszkały w Jaworznie

Już po raz szesnasty Jaworzno 
stanie się regionalnym cen-

trum modelarstwa, goszcząc 
uczestników i widzów podczas 
XVI Festiwalu Modelarskiego. 
Wydarzenie odbędzie się w 
dniach 13-14 września br. w Hali 
Widowiskowo-Sportowej MCKiS 
przy ul. Grunwaldzkiej 80.

Organizatorami wydarzenia są 
Modelarnia Lotnicza „SieLata”, 
Światowe Stowarzyszenie Lotników 
Polskich oraz Miejskie Centrum Kul-
tury i Sportu w Jaworznie. Celem fe-

XVI Festiwal Modelarski już we wrześniu

stiwalu jest popularyzacja modelar-
stwa jako twórczej formy spędzania 
czasu wolnego, zwłaszcza wśród 

dzieci i młodzieży, oraz integracja 
środowiska miłośników tej pasji.

Na uczestników czeka wiele 
atrakcji – w tym konkurs modelar-
ski o Puchar Prezydenta Miasta Ja-
worzna, warsztaty edukacyjne dla 
młodszych adeptów modelarstwa 
oraz giełda modelarska. Festiwal to 
także doskonała okazja do wymia-
ny doświadczeń i nawiązania kon-
taktów w środowisku modelarskim.

Szczegółowy regulamin wydarze-
nia dostępny jest na stronie interne-
towej: www.sielata.com.pl.          AZ

Dopiero co, w środę 23 
lipca zajrzałem do Par-
ku Chrząstówka i Terenu 

położonego na północ od nie-
go. Tamże granicą jest odcinek 
północnej obwodnicy Jaworzna. 
Wybór terenu do tego artykułu 
nie był przypadkowy. Popro-
szono mnie, abym sprawdził, 
czy posadzone na granicy po-
tencjalnego parku przydrożne 
drzewa jeszcze żyją.

Powrót do przeszłości
Po raz pierwszy dokładnie 

przyjrzałem się tej okolicy w 2021 
roku. To miał być swoisty kontra-
punkt względem działań na Ize-
rze. To co tutaj możemy oglądać 
powstało w ramach buńczucz-
nie ogłoszenego projektu – „Za-

gospodarowanie terenów zieleni 
w Jaworznie – Park Chrząstówka”. 
W realizacji tego przedsięwzięcia 
skorzystano ze środków unijnych 
oraz krajowych. Są to w kolejno-
ści użytych logotypów – Fundusze 
Europejskie – Infrastruktura i Śro-
dowisko, Rzeczpospolita Polska, 
Unia Europejska – Fundusz Spój-
ności. Co za te pieniądze uzyska-
no? Po pierwsze, zagospodarowa-
no część leśną o powierzchni 6,5 
hektara, a następnie powiększono 
park do powierzchni 13,5 hektara. 
Tym sposobem przekształcono ist-
niejący teren zielony będący ziele-
nią nieurządzoną w teren zielony 
jako tako zagospodarowany. Po-
sadzono tam sporo patyków nazy-
wanych drzewami. Po kilku latach 
wciąż są to tylko patyki. Prawdo-
podobnie mało kto wierzył w suk-
ces tego przedsięwzięcia, skoro 
leśną platformę widokową usta-
wiono tak, aby można było spo-
glądać na zagęszczającą się ścia-
nę patyków.

Przegląd drzewek
Zacznijmy od tego, że drzewa 

od strony obwodnicy północnej 
wciąż na oko mają taką samą wy-
sokość, jaką miały w 2021 roku. 
Kilka centymetrów istotnej różnicy 
nie czyni. Kolejnym ważnym ele-
mentem była prowadzona zachod-
nim skrajem aleja nowych miesz-
kańców. Teraz możemy tutaj oglą-
dać ledwo żywe dęby szypułkowe. 
Teraz nie na nich jakichkolwiek ta-
bliczek z imionami dzieci, co ozna-
cza, że idea raczej umarła, bo stało 
się to tak jakby cichaczem. Na po-
wierzchni parku wytyczono sze-
reg alejek i na tym się skończy-
ło. Z drzew moją uwagę przykuła 
bardzo niska morwa biała. Lokal-
nie dominują świerki kaukaskie. 

Ich szpilki są znacznie mniejsze 
od tych, które drzewa tego same-
go gatunku mają w sprzyjających 
warunkach. Sądząc po piętrach 
gałązek, mają ponad 10 lat i góra 
dwa metry wysokości. W swojej 
ojczyźnie osiąga co najmniej 35 
metrów wysokości. Bodajże naj-

bardziej okazałe są jawory mające 
w porywach ponad trzy metry wy-
sokości. Niestety, grubość ich pni 
rzadko przekracza średnicę styli-
ska łopaty. Najbardziej okazałym 
drzewem ze spontanicznej sukce-
sji jest tutaj dąb szypułkowy.

Refleksja końcowa
W związku z tym trudno mi się 

zgodzić z tym, że osiągnięto pod-
czas realizacji tego działania głów-
ny cel projektum, jakim miało być 
zahamowanie spadku powierzchni 
terenów zieleni w Jaworznie. Niby 
dokonano zwiększenia powierzchni 
parku leśnego „Chrząstówka”. Jest 
to sukces poniekąd papierowy. Jak 

jest realnie, przekona się każdy, kto 
tutaj przyjdzie to obejrzeć. Ja odnio-
słem wrażenie, że poruszałem się 
po obszarze zieleni nieurządzonej. 
Miasto raczej jest zainteresowane 
pomniejszaniem zadrzewionych te-
renów zielonych. Tę tezę potwier-
dza mocno lobbowana chęć znisz-
czenia przypadkowego zgromadze-
nia drzew na zachód od Łubowca.

PS Piętnasta tegoroczna wyciecz-
ka odbędzie się dopiero w sobotę 8 
sierpnia. Tradycyjnie spotykamy się 
do godziny 9.00 w Chrzanowie przy 
Muzeum i wybieramy cel wypadu. 

Prawie park przy Chrząstówce

eprasa.pl 31b20b1d2a
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– Do dziś są w Jaworznie 
osoby, które spłacają kre-
dyty zaciągnięte na po-
pularnych przed laty 
pokazach garnków czy 
pościeli. Sama poszłam 
kiedyś na taką prezen-
tację, aby zobaczyć, jak 
to wygląda. Gdy zadałam 
kilka pytań, poproszono 
mnie o opuszczenie sali 
– o 21 latach rozwiązy-
wania problemów miesz-
kańców naszego miasta 
mówi Krystyna Banasik, 
miejski rzecznik konsu-
mentów w Jaworznie.

„CT”: Czytamy umowy 
i regulaminy?

Krystyna Banasik: Wielo-
krotnie zmieniały się przepi-
sy, zmieniła się świadomość 
konsumencka, ale nadal kon-
sumenci przed zawarciem 
umów unikają zapoznania się 
z ich treścią. Ci, którzy przy-
chodzą do mnie, najczęściej 
nie czytają ani umów, ani re-
gulaminów.

To nadal nasz podstawowy 
błąd?

Tak. Coraz częściej za-
wieramy umowy za pośred-
nictwem internetu. Obo-
wiązkiem sprzedawcy inter-
netowego jest posiadanie re-
gulaminu. Gdy rozmawiam 
z konsumentami i pytam go 
o sposób zawierania umowy, 
czy zapoznał się z regulami-
nem, to najczęściej słyszę od-
powiedź, że nie. Regulami-
ny czytam ja i sprawdzam, 
do czego strony się zobowią-
zały i jakie obowiązki na nich 
ciążą. Pamiętajmy, że umowa 
sprzedaży to nie tylko obo-
wiązek sprzedawcy, to rów-
nież obowiązek nabywcy.

Co jest powodem 
nieznajomości naszych 
praw?

Prawo, które jest pra-
wem konsumenckim, we-
dług mnie nie jest prawem 
łatwym. Owszem, jest usta-
wa o prawach konsumenta, 
która określa główne obo-
wiązki i uprawnienia konsu-
menta i przedsiębiorcy. Ale 
oprócz tej ustawy jest wie-
le innych aktów prawnych, 
które dotyczą umów konsu-
menckich. Przeciętny konsu-
ment nie czyta ustaw, jeże-
li nie ma problemu. Dopie-
ro wtedy, kiedy problem po-
wstanie, to zaczyna szukać 
rozwiązania.

Dla mnie idealnym roz-
wiązaniem byłoby takie, 
gdyby konsument przed za-
warciem bardziej skompli-
kowanej umowy, która wią-
że się z dużymi wydatkami, 
zasięgał porady lub spraw-
dzenia firmy, z którą ją pod-
pisuje. Przeczytał zasady, re-
gulaminy, umowy. Trzeba się 
przygotować do jej zawarcia. 
Osoby, które do mnie trafiały, 
często tego nie zrobiły.

Załóżmy, że żyjemy 
w świecie idealnym. Każdy 
przeczyta regulamin 
i umowę. Na co należy 
zwrócić uwagę?

Wzorce umów mogą za-
wierać niedozwolone klau-
zule umowne. Katalog 
tych klauzul uregulowany 
jest w kodeksie cywilnym. 
Są to postanowienia, które 
są sprzeczne z dobrymi oby-
czajami i rażąco narusza-
ją interesy konsumenta. Pa-
miętajmy, że przy zawieraniu 
umowy na linii konsument – 
przedsiębiorca, powinna ist-
nieć równowaga pomiędzy 
stronami. Żadna ze stron 
nie powinna mieć większych 
uprawnień niż druga.

Genezy powstania zapisów 
praw konsumenckich 
można doszukiwać 
się właśnie w tym, 
że przedsiębiorca w latach 
90. był silniejszy i trzeba 
było szukać ochrony dla 
kupujących?

Dzisiaj też jest mocniejszy. 
Konsument ma o tyle pro-
ściej, że łatwiej mu docho-
dzić na podstawie tych prze-
pisów swoich roszczeń. Na-
tomiast to nie jest tak, że za-
wsze ma rację i że zawsze 
przedsiębiorca jest gorszą 
stroną tej umowy.

Kiedy powinna się 
zaświecić u nas 
ta czerwona lampka, 
że zapisy mogą być dla nas 
niekorzystne?

Pierwszy raz powinna 
się zaświecić wtedy, kie-
dy poprosimy przedsiębior-
cę o przejrzenie warunków 
umowy, zanim ją podpiszę. 
Jeżeli odpowie: „Nie, nie, 
nie. Pani sobie tutaj usiądzie, 
przeczyta i zaraz podpisze”. 
To jest ten moment, na który 
powinniśmy być wyczuleni.

Umowy mają to do siebie, 
że są dość skomplikowane.

Zwłaszcza, gdy mówi-
my o bankowych, teleko-
munikacyjnych. Dochodzą 
do nich dodatkowe regu-
laminy. Żeby każdy z nas 
mógł ją przeczytać przy 
przedsiębiorcy, to poświę-
ciłby bardzo dużo czasu. 
Ja też jestem konsumentem. 
Gdy proszę przedsiębiorcę, 
żeby dał mi wzór umowy, 
abym ją w domu przeczy-
tała, to często spotykam się 
z odmową jej udostępnie-
nia. Jeśli ktoś nie chce dać 
umowy, to już mi się to nie 
podoba, bo jeżeli przedsię-
biorca działa zgodnie z pra-
wem, stosuje uczciwe prak-
tyki rynkowe, to nie powi-
nien się obawiać wydania 
wzoru umowy.

Jeżeli tę umowę już nawet 
czytamy i widzimy, że upraw-
nienia przedsiębiorcy są dużo 
szersze niż moje, to też jest 
to sygnał, że umowa nie po-
winna być zawarta. Owszem, 
można dochodzić na drodze 
postępowania sądowego 
uznania tych zapisów umo-
wy za niedozwolone klauzule 

umowne, ale dla konsumen-
tów wiąże się to z poświęco-
nym czasem, jest kosztowne, 
stresujące, więc nie wszyscy 
chcą na to przystać.

Jak duża jest 
różnica między tymi 
pierwszymi problemami 
konsumenckimi, z którymi 
się pani zmagała 21 lat 
temu, a obecnymi?

W pierwszych latach mo-
jej pracy zakupy przez in-
ternet nie były tak popular-
ne, jak obecnie. Dużo wię-
cej umów zawierano na po-
kazach.

Słynne garnki?
Garnki, pościele, kołdry, 

różne urządzenia, które mia-
ły uzdrowić w cudowny spo-
sób. Tych umów, zawiera-
nych poza lokalem przed-
siębiorstwa, w latach 2004 – 
2014 było naprawdę bardzo, 
bardzo dużo.

W większości, ale nie za-
wsze, dotyczyło to osób star-
szych, które były na przy-
kład zapraszane na niby 
badania stanu zdrowia. Ku-
szono ich możliwością uzy-
skania jakiegoś prezentu 
i na spotkaniach podpisy-
wali różnego rodzaju umo-
wy na dany sprzęt. Do dzi-
siaj jeszcze zdarzają się 
takie pokazy, ale to są na-
prawdę jednostkowe spra-
wy. Wówczas panowały bar-
dzo niekorzystne rozwiąza-
nia dla konsumentów.

Jakie?
Jeżeli konsument poszedł 

na takie spotkanie – prezen-
tację, dostał kawę i nawet 
jeżeli nie miał pieniędzy, 
to zawierał wraz z umową 
sprzedaży umowę kredytu. 
Dlaczego było to kierowane 
do starszych osób? Ponie-
waż miały świadczenia zu-
sowskie. Jeśli po zawarciu 
umowy kredytu na takim 
pokazie, nie był on spłacany, 
to można było w drodze po-
stępowania sądowego to wy-
egzekwować.

Kiedy przychodziły 
do pani te poszkodowane 
osoby?

Jeżeli trafiali w takim mo-
mencie, że można było od-
stąpić od umowy – kiedyś 
to było 10 dni, dziś jest 14 
dni – to najczęściej kończyło 
się pozytywnie. Chociaż nie 
zawsze, bo nie zawsze przed-
siębiorcy uznawali te odstą-
pienia.

I co wtedy?
Występowałam z pisma-

mi do przedsiębiorców; z róż-
nym efektem. Jeżeli nie chciał 
przyjąć moich argumentów, 
to przygotowywałam pozew 
do sądu. Sprawy te kończyły 
się pozytywne. Problem za-
czynał się wtedy, kiedy kon-
sument budził się na przy-
kład po trzech miesiącach, 
że ma taką umowę i kredyt, 
bo koszt kredytu przewyższał 
wartość towaru na przykład 
trzykrotnie.

To na jaką kwotę one były?
Na przykład 30 tys. zło-

tych. Wtedy jeszcze nie było 
przepisu, który wszedł póź-
niej, o maksymalnych odset-
kach. W tych kredytach od-
setki sięgały czasami wysoko-
ści 40 proc., więc to były ban-
dyckie odsetki. Co miesiąc 
trzeba było spłacać kwotę 
na przykład wysokości eme-
rytury. Jeżeli tego konsument 
nie robił, to był pozywany 
i komornik prowadził egze-
kucję należności. Do dzisiaj 
są osoby w Jaworznie, któ-
re nadal spłacają takie zo-
bowiązania. Komornik nie 
mógł ściągnąć dużej kwo-
ty, bo dana osoba miała tak 
małe świadczenie, więc przez 
lata po trochu potrąca z jego 
dochodów. Oprócz tych pre-
zentacji było też dużo przy-
padków podpisywania umów 
w domu.

Jak to wyglądało?
Przychodziła osoba i tłu-

maczyła, że ma wspaniałą 
ofertę z firmy, z którą na przy-
kład ma pani podpisaną umo-
wę na telefon. Też pytanie, 
skąd wiedziała, na jaką kwo-
tę i z kim ma pani podpisaną 
umowę. Jak dla mnie wyglą-
dało to na nielegalne pozy-
skiwanie danych. Ta osoba 
wiedziała, że na przykład ktoś 
płaci miesięcznie 50 złotych, 
więc proponowała 35 złotych. 
Osoby podpisywały te umo-
wy, po czym za dwa miesią-
ce okazywało się, że to nie 
był przedstawiciel ich opera-
tora, tylko zupełnie inna fir-
ma. Byli w potrzasku. Jeże-
li chcieli zrezygnować z tej 
pierwotnej, w której mieli 

początkowo zawartą umo-
wę, to nałożona była na nich 
kara umowna za jej zerwa-
nie. Gdy chcieli zrezygnować 
z tej drugiej, to też była kara 
umowna. Nie było wiadomo, 
jaki ruch wykonać. Kary były 
wysokie. To nie było 200 czy 
300 zł, tylko 1200 zł, 2000 zł.

Widząc tak dużą liczbę 
osób z podpisanymi 
umowami kredytu 
na prezentacjach, czy 
mogła pani cokolwiek 
zrobić, aby kolejni nie byli 
oszukiwani?

Mieli możliwość zawie-
rania umów poza lokalem 
przedsiębiorstwa, więc tutaj 
w zasadzie nie było to nie-
zgodne z prawem, więc nie 
można było zakazać takiej 
działalności, bo prawo taką 
działalność przewidywało.

Co w przypadku, gdy 
zapisy tej umowy były 
niekorzystne?

Gdy widziałam, że za-
pisy albo jakieś działania 
są sprzeczne w ogóle z wa-
runkami tej umowy, sprzecz-
ne z prawem, to miałam moż-
liwość skierowania sprawy 
do Urzędu Ochrony Kon-
kurencji i Konsumentów. 
W niektórych przypadkach 
kierowałam sprawę na poli-
cję, do prokuratury. Wtedy, 
kiedy np. podejrzewałam po-
pełnienie przez przedsiębior-
cę wykroczenia lub przestęp-
stwa. Tych spraw było wiele.

Na takim pokazie była za-
wierana umowa sprzedaży 
towaru, a obok tego umowa 
kredytu. W tej chwili, przez 
14 dni od zawarcia umowy, 

przedsiębiorca nie może za-
wrzeć żadnej umowy finanso-
wej. Zawiera umowę sprze-
daży, ale nie ma finansowa-
nia tej umowy. Chociaż mam 
tu taką firmę, która przyjeż-
dża do naszego miasta sys-
tematycznie z Wielkopolski, 
zaprasza konsumentów i po-
biera od nich pieniądze. Nie 
zawiera umów kredytu, ale 
klienci wpłacają pieniądze. 
Najczęściej wykorzystują 
płatność telefonem.

Jakie to kwoty?
Właśnie dzisiaj kończę pi-

sać pozew w sprawie, którą 
zgłosiła jedna z mieszkanek. 
Pani wpłaciła 4 tys. złotych. 
Umowa jest warta 13 tys. zł.

Kupna czego dotyczą te 
umowy?

Najczęściej jest to mate-
rac, ozonator, jakiś piecyk. 
Jednym słowem towary, które 
niekoniecznie musimy mieć.

Jak nasi mieszkańcy 
są namawiani na tego 
rodzaju spotkania?

Odbiera telefon i osoba 
mówi, że dzwoni z Narodo-
wego Funduszu Zdrowia i in-
formuje, że w lokalu X w Ja-
worznie jest prowadzone ba-
danie np. oczu, uszu, serca. 
Prosi, aby przyjść, a oprócz 
przeprowadzonego badania 
każdy dostanie też jakiś pre-
zent. Zachęca, aby przyjść 
z osobą towarzyszącą, za-
brać ze sobą dowód osobi-
sty, bo muszą uzupełnić do-
kumenty NFZ, że takie ba-
danie się odbyło. No i jak już 

taki mieszkaniec Jaworzna 
tam pójdzie, to robione jest 
„niby’’ to badanie. Pytam 
osoby, które do mnie przy-
chodzą, aby powiedziały, jak 
to wygląda. Mówią, że ktoś 
im przykładał jakieś urządze-
nie, ale nie wiedzą dokładnie, 
co to jest. Jeszcze w trakcie 
„badania”, przekazują dowód 
osobisty, aby uzupełnić doku-
menty „badania”. Po czym 
jest zaproszenie na pokaz, 
prezentację, a tam już cze-
kają przygotowane dokumen-
ty, umowy z ich danymi. Oni 
je podpisują i nawet czasami 
nie są świadomi, że w ogó-
le jakąkolwiek umowę za-
warli. Sam sposób działania 
tych firm opiera się na spe-
cjalnym przeszkoleniu osób, 
które je organizują. Chodzi 
o taki sposób przekazywa-
nia informacji, aby nawet się 
nie zastanowili, czy na pewno 
to jest im potrzebne.

Rozumiem te osoby star-
sze. Czasami są pozbawie-
ne jakiejkolwiek aktywności. 
Nikt się nimi nie interesuje, 
nikt ich nie odwiedza. Jak 
żyją zamknięci w czterech 
ścianach, a tu nagle ktoś ich 
gdzieś zaprasza, a jeszcze 
jak się do nich ładnie zwra-
ca? Ufność ludzi jest chyba 
za duża.

Przychodzą w ciągu 
tych kilku dni, gdy się 
zorientują, jaki dokument 
podpisali?

Czasami te osoby przy-
chodzą tu w różnym stanie 
emocjonalnym, zdenerwo-
wani, nie śpią po nocach, 
bo kwoty, które mają do za-
płaty, są ogromne. Jak się 

zorientują w ciągu 14 dni, 
co zrobili, to jest możliwość 
pozytywnego załatwienia. 
Chociaż sprawa, którą piszę 
teraz, dotyczy prezentacji 
z kwietnia. Konsumentka od-
stąpiła od umowy w ciągu 14 
dni. Przedsiębiorca też miał 
14 dni na zwrócenie pienię-
dzy, bo odesłała mu towar. 
On tych pieniędzy nie zwró-
cił. Występowałam w tej 
sprawie i dostałam odpo-
wiedź, że w związku z tym, 
że firma ma kłopoty kadro-
wo-finansowe, zwróci pie-
niądze w terminie później-
szym, ale w jakim, to nie 
wiadomo. Podali informację, 
że mają zablokowane konto, 
mają problemy kadrowe i nie 
ma kto zrobić tego przele-
wu. Odpisałam, że wykona-
nie przelewu elektroniczne-
go to kilka minut, więc nie 
trzeba mieć nie wiadomo 
jakiej kadry. Ich odpowiedź 
była po prostu nie do przy-
jęcia. Będę kończyła pozew 
w tej sprawie. Na tym po-
kazie osoby płaciły czasem 
część gotówką, ale też kilku, 
kilkunastotysięczne kwoty 
z pomocą bankowości elek-
tronicznej. Robiły to na przy-
kład w trzech przelewach, 
bo jako jedna kwota nie mo-
gło im to przejść przez sys-
tem bankowy.

Jak sama pani wspomniała, 
tych spraw było bardzo 
wiele. Które pamięta pani 
najbardziej?

Była to jedna z mo-
ich pierwszych, bardzo dla 
mnie wtedy trudna sprawa, 
bo nie miałam takiego do-
świadczenia. Był to chyba 

2006 rok. Przyszedł do mnie 
człowiek, który kupił samo-
chód w komisie. Trochę go 
zmodernizował, założył so-
bie instalację gazową. Za-
inwestował w granicach 
30 proc. jego wartości. Cie-
szył się nim może trzy mie-
siące, po czym dostał pismo 
z Banku Gospodarki Żywno-
ściowej, że jest zobowiązany 
do zapłaty kwoty dwukrotnie 
wyższej niż cena samocho-
du. Okazało się, że na samo-
chodzie był ustanowiony za-
staw rejestrowy, czyli właści-
cielem samochodu był bank. 
Po tym wezwaniu bank bar-
dzo szybko zadziałał. Pozwał 
konsumenta do sądu o za-
płatę kwoty chyba ponad 20 
tys. złotych. Mężczyzna miał 
samochód, za który zapłacił 
komisowi. Bank wzywa go 
do zapłaty dużej kwoty, a sa-
mochód nie był jego. Była 
to trudna sprawa. Nie tylko 
pisałam pismo procesowe, 
ale uczestniczyłam w po-
stępowaniu sądowym. Nie 
było ono łatwe. Można było 
się powołać na to, że umowa 
była zawarta z wadą prawną, 
bo nie można sprzedać rze-
czy, która nie stanowi mojej 
własności. Sprawę w sądzie 
udało nam się zakończyć 
pozytywnie, ale okazało się, 
że przedsiębiorcy już nie ma.

Zlikwidował komis?
Przedsiębiorca wygło-

sił działalność gospodarczą. 
Sprawa została skierowana 
do komornika. Nie można 
było nigdzie tego człowie-
ka znaleźć. Proszę sobie wy-
obrazić, że kiedyś szukając 
innego przedsiębiorcy w in-

ternecie, zauważyłam dane 
tego od zlikwidowanego ko-
misu. Tak mi się wydawa-
ło. Zadzwoniłam pod poda-
ny numer w internecie, nie 
do końca wiedząc, że jest 
to ta osoba. Bo iluś tam pró-
bach, mężczyzna odebrał te-
lefon i zaczęłam z nim roz-
mawiać.

Co odpowiedział?
Okazało się, że to on 

i mówi mi: „Tak, proszę pani, 
to ja jestem i niech już pani 
do mnie przestanie wreszcie 
pisać”. Ja cały czas do niego 
pisałam na te kolejne dzia-
łalności gospodarcze, jakie 
zmieniał. Tak jakbym goniła 
go tymi pismami, a on przed 
tym uciekał. Konsument też 
do niego pisał. Komornik 
rozpoczął postępowanie. 
Mówił dalej: „Niech już pani 
wreszcie do mnie przesta-
nie pisać. Jutro będę u pani 
z tymi pieniędzmi”. Powiem 
szczerze, że nie spodziewa-
łam się takiego zwrotu ak-
cji. Przecież pieniędzy przy-
jąć nie mogę, bo nie są moje. 
Byłam bardzo poruszona, 
ale skoro już powiedział, 
że przyjedzie, to mu odpo-
wiedziałam, żeby tak zro-
bił. Powiem szczerze, że nie 
do końca wierzyłam, że tak 
się stanie. Poprosiłam tego 
jaworznianina, aby przy-
szedł z kimś jeszcze. Spi-
sałam ugodę, żeby były za-
warte wszystkie informacje. 
Mężczyzna przyszedł, wycią-
gnął pieniądze. Nie pamię-
tam teraz, jaka to miała być 
kwota, ale na pewno kilkana-
ście tysięcy złotych. Miałam 
na tyle zdrowego rozsądku, 
że powiedziałam: „Wie pan, 
proszę iść z tymi pieniędzmi 
do banku i zrobić przelew”. 
Skończyło się tym, że kon-
sument odzyskał pieniądze, 
umowa została unieważnio-
na.

Pamiętam też drugą spra-
wę związaną z samochodem. 
Jaworznianin chciał sprze-
dać auto. Zamieścił ogłosze-
nie w internecie. Zrobił błąd 
i samochód został sprzeda-
ny za 2,80 zł, zamiast za 28 
tysięcy. Osoba, która ten 
samochód kupiła, wystąpi-
ła do sądu o jego wydanie. 
Sprawa miała swój finał w są-
dzie. Przygotowywałam pi-
sma procesowe. Zakończyła 
się ona korzystnie dla nasze-
go mieszkańca. Sąd stwier-
dził, że umowa była obar-
czona błędem i nie można 
w związku z tym takiej umo-
wy wykonać. Wiadomo było, 
że samochód za 2,80 zł jest 
zabawką, a nie samochodem, 
którym można się poruszać.

Był też kiedyś taki pro-
dukt jak polisolokaty. Skła-
dał się z lokaty i funduszy 
inwestycyjnych. To był pro-
dukt długoterminowy. Przy-
kładowo, jeśli pani sobie 
wpłaciła 40 tys. zł na 15 lat, 
to miała pani zapewnienie 
banku, bo w banku wpłaca-
no pieniądze, że one będą 
cały czas pracować i będzie 
z nich zysk.

Gdzieś jednak był 
haczyk…

Okazywało się, że jak 
się zdarzyła jakaś sytuacja 
i przed upływem tych 15 lat 
chciała pani te pieniądze 
wycofać, to bank sobie nali-
czył opłatę likwidacyjną. Mój 
pierwszy konsument, który 
z tym przyszedł, wpłacił 40 
tys. zł. Po roku, ze wzglę-
du na stan zdrowia stwier-
dził, że chce wycofać te pie-
niądze. Złożył taką deklara-
cję i zwrócono mu na konto 
360 zł. Opłata likwidacyjna 
wynosiła ponad 90 proc. Czy-
li 40 tys. zł przepadło. Zosta-
ła zwrócona tylko taka kwota. 
Występowałam w tej sprawie 
do banku. Udało się zawrzeć 
ugodę. Nie zwrócono całej 
kwoty, ale tam było chyba 
oddane 39 tys. i na to konsu-
ment już przystał. To są spra-
wy w latach 2008 do bodajże 
2015. W sumie miałam takich 
spraw około tysiąca.

Czy te sądowe sprawy 
trwają długo?

Teraz zakończyła się 
na przykład jedna spra-
wa, która ciągnęła się w są-
dzie przez 5 lat, a dotyczyła 
spodni za 200 złotych. Kosz-
ty biegłego wyniosły około 4 
tys. złotych.

Czego dokładnie 
dotyczyła?

Konsumentka złożyła re-
klamację, bo po bardzo 
krótkim czasie użytkowa-
nia w spodniach ukazały się 
dziury przy kieszeniach. Re-
klamacja nie została uznana. 
Występowałam do przedsię-
biorcy. Również otrzymałam 
negatywną odpowiedź. Za-
proponowałam sąd polubow-
ny. Jest to taki sąd, którego 
wyrok ma takie samo znacze-
nie jak sądu powszechnego, 
tylko strony muszą zgodzić 
się na to, żeby ta sprawa była 
rozpatrywana przez ten sąd 
polubowny. Przedsiębiorca 
nie wyraził na to zgody. Kon-
sumentka była przekonana 
o swojej racji. Zresztą sama 
widziałam, że te spodnie 
w ogóle nie miały śladów 
użytkowania. Konsument-
ka stwierdziła, że jeżeli taka 
jest odpowiedź przedsiębior-
cy, to ona chce iść do sądu. 
Pozew został przygotowa-
ny. Pism procesowych było 
chyba kilkanaście, bo druga 
strona reprezentowana była 
przez pełnomocnika proceso-
wego i przez cały czas wno-
siła o dodatkowe opinie bie-
głego. Tych opinii było kilka 
i wygenerowały kwotę około 
4 tys. zł. Sprawa zakończyła 
się pozytywnie dla jaworz-
nianki.

Zdziwiła panią decyzja 
przedsiębiorcy, żeby nie 
uznać tej reklamacji?

Tak. Ta sprawa napraw-
dę mnie dziwiła. Oczywiście, 
każda kwota jest ważna, ale 
nie sądziłam, że przedsię-
biorca nie chce być ugodo-
wy i tak będzie walczył w tej 
sprawie.

Kilka czy kilkanaście osób 
dziennie szukało u pani 
pomocy?

Zdarzało się, że było na-
wet 40 porad dziennie, wli-
czając w to osobiste wizyty, 
odpowiedzi na zapytania 
mailowe czy też telefonicz-
ne porady. W tamtym roku 
udzieliłam ponad 2 tys. po-
rad. Były też takie lata, gdzie 
w sumie odpowiedziałam 
na 5 tys. zapytań. Próbowa-
łam to policzyć i wyszło mi, 
że przez 21 lat udzieliłam 
około 70 tys. porad.

Samych spraw, które pro-
wadziłam, było mniej. Były 
lata, gdzie ta liczba oscylowa-
ła około 800, a przez ostatnie 
dochodzi do około 300. Gdy-
by wziąć średnio 500 spraw 
rocznie, to przez te lata 
uzbierałoby się ich pewnie 
około 10 tysięcy.

Każdego trzeba wysłuchać 
i spokojnie wytłumaczyć, 
co można jeszcze zrobić?

Nie zawsze konsumenci 
mają rację. W takich sytu-
acjach, kiedy ta racja jest 
albo jej w ogóle nie mają, 
albo jest wątpliwa, to mu-
szę wytłumaczyć, że nie 
do końca pan/pani ma ra-
cję. Nie końca dobrze so-
bie pan/pani swoim pra-
wem porządziła. Czasami 
konsumenci, nie znając 
przepisów, nie wiedząc, ja-
kie prawa im przysługują, 
popełniają takie błędy, pod-
pisują takie oświadczenia 
czy zobowiązania, że cza-
sem się po prostu tego nie 
da odwrócić.

Nie pozostaje nam nic 
innego, jak cały czas się 
uczyć?

Od 21 lat zajmuję się te-
matami konsumenckimi 
i edukuję się na okrągło. Bez 
przerwy zmieniają się prze-
pisy. Teraz jest nowa usta-
wa o komunikacji elektro-
nicznej. Dochodzą do tego 
zmiany w ustawach. Nowe 
prawa zmierzają w dobrym 
kierunku dla konsumen-
tów. Przynajmniej na ra-
zie. Mają być znowu jakieś 
zmiany w ustawie o pra-
wach konsumentów, więc 
trzeba by być na bieżąco. 
Znam te przepisy czy usta-
wy, dlatego, że to jest moja 
praca. Natomiast, gdybym 
była takim średnio zorien-
towanym konsumentem, 
to przecież nie czytałabym 
ustaw, bo to nie jest cieka-
wa lektura.

Gdy kupujemy towar 
za kilka czy kilkanaście zło-
tych, no to możemy nie być 
tak bardzo dobrze zoriento-
wani. Jednak kiedy już ku-
puję samochód, mieszkanie, 
zawieram umowę długoter-
minową, gdy jest to na przy-
kład umowa telekomunika-
cyjna, czy wyjeżdżam na ja-
kieś wczasy, które są drogie, 
to ja powinnam zapoznać 
się z odpowiednimi przepi-
sami. Poczytać, zapytać, ja-
kie prawa mi przysługują.

Patrycja Koprzak
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Krystyna Banasik

Absolwentka Wydziału Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Śląskiego. 
Ukończyła podyplomowe studia mediacji 
na UŚ. Otrzymała tytuł mediatora. Pracę 
zawodową rozpoczęła w 1980 roku 
w Urzędzie Miejskim w Mysłowicach. 
Od czerwca 1985 roku do 28 lipca 2025 
roku pracowała w Urzędzie Miejskim 
w Jaworznie. Początkowo w Wydziale 
Gospodarki Komunalnej, Biurze Rady 
Miejskiej, Wydziale Architektury, a od 2004 
roku pełniła obowiązki Miejskiego 
Rzecznika Konsumenta. 

Chętnie pomagała ludziom i rozwiązywała 
ich problemy, a ludzka wdzięczność była 
motorem jej pracy. Na emeryturę przeszła 
29 lipca. Pani Krystyna ma dwie córki, trzy 
wnuczki i jednego wnuka. Swe artystyczne 
talenty rozwija w hafciarstwie i robótkach 
ręcznych. Haftuje haftem krzyżykowym 
pejzaże i kwiaty. Ma ogród, lubi czytać 
książki, jak mówi – na emeryturze nie będę 
się nudzić. 
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MECHANIKA POJAZDOWA NAPRAWA AGD NAPRAWA RTV REMONTOWO-BUDOWLANE LPG INNE USŁUGI

1299/d/11

BEK-POL  I
wywóz nieczystości ciekłych 

pojemność 12 m3

tel. 696 170 356

1448/D

NAGROBKI
Parapety, schody, blaty kuchenne, kominki

www.konach.pl
Zakład Kamieniarski ul. Czwartaków 2

przy cmentarzu na Łubowcu tel/fax 32 752-96-77

2/l/13

DANKAN

wywóz nieczystości ciekłych, beczka poj 10 i 16 m3

udrażnianie kanalizacji WUKO 
tel. 505 57 05 04, 616 11 42

SERWIS OPON 
Pompowanie kół azotem, spawanie aluminium

Sprzedaż i montaż opon TIR. ul. Matejki 43, 
tel. 32 753 11 72;

czynne od 8.00 – 18.00 pn. – pt., sobota 8.00 – 14.00.
11/d/11

GAZY TECHNICZNE
Z DOSTAWĄ DO KLIENTA 

Tlen, acetylen, dwutlenek węgla, argon i inne

ul. Krakowska 9 
tel. 32 751 83 83, 32 753 44 44

29/d/11

7/I/14

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW
wystawiamy zaświadczenia
płacimy za każdy samochód

Tel. 732 732 731
Mysłowice ul. Mikołowska 52

14/i/14

13/i/14

P.P.U.H. „Sowosz” sp. z o.o.

TARTAK
USŁUGI TARTACZNE

• Więźby dachowe
• Tarcica
• Łaty, kontrłaty
• Sztachety ogrodowe
• IMPREGNACJA
• Schody młynarskie

32-551 Jankowice k. Zatora ul. Wadowicka 86, 
tel. 33 841 25 59

www.sowosz.pl,   e-mail: zamowienia@sowosz.pl
36

35/d/11
ogłoszenie własne

BIURO REKLAMY 
I OGŁOSZEŃ

TEL. 32 751 91 30

eprasa.pl 31b20b1d2a
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INFORMATOR INFORMATOR 
ZDROWIA i URODYZDROWIA i URODY

INNE

DIABETOLOGIA, ENDOKRYNOLOGIA 
prof. dr hab. n. med. Krzysztof Łabuzek

STOMATOLOGIA, PROTETYKA, 
IMPLANTOLOGIA

dr n. med. Justyna Witalińska-Łabuzek
REJESTRACJE: 32 700 38 87    drlabuzek.pl

CHIRURGIA OGÓLNA I NACZYNIOWA 
dr n. med. Andrzej Lekstan 

REJESTRACJA: 32 758 17 39    lekstan.pl
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49/d/11

KOADENT    GABINET STOMATOLOGICZNY 
lek. stom. Anna Partyka-Ziętek     Jaworzno ul. Grunwaldzka 30 

poniedziałek, piątek 14.00 – 20.00, czwartek 9.00 – 14.00
– stomatologia zachowawcza  – protetyka
– chirurgia stomatologiczna

rejestracja telefoniczna 600 498 669

STOMATOLODZY

Pracownia protetyki dentystycznej 
Grzegorz Koczur

43-600 Jaworzno, ul. Skotnica 28, kom. 0 604 897 883
Wykonuje: protezy szkieletowe, protezy akrylowe, korony

i mosty tradycyjne oraz ceramiczne. Naprawy protez. 
47/d/11

1842/d/10

Praktyka dentystyczna dr n. med. Tatiana Jamróz-Szłapa
Świadczymy profesjonalne i bezbolesne usługi w zakresie: stomatologii 

zachowawczej, protetyki, endodoncji, chirurgii szczękowo-twarzowej 
(ekstrakcje zębów zatrzymanych, podcinanie wędzidełka, pobieranie 
wycinków histopatologicznych itp.), implanty, medycyna estetyczna. 

Tel.  609 956 057. Jaworzno, ul. Spacerowa 1

DIETETYK

1/i/20

CENTRUM DIETETYCZNE AKTIV-DIET

DIETETYK BOGUSŁAWA ZAGÓRSKA
U nas stracisz od 4-15 kg w pierwszym miesiącu!!!

NAJTAŃSZA OPIEKA MIESIĘCZNA W MIEŚCIE!!!
UL. GRUNWALDZKA 83, TEL.694-462-868

6/i/24

Gabinet stomatologiczny IWONA BYSTRY-SMAGA

CHIRURG STOMATOLOG
Jaworzno ul. Zegadłowicza 45 (Pszczelnik) 

Leczenie, protetyka, chirurgia. 
Rejestracja telefoniczna 32 753-16-16

BIURO 
REKLAMY
ul. św. Barbary 7, 

tel. 751 91 30 

e-mail: biuro@
ct.jaworzno.pl

Fundacja  Kobieca 
Przystań w Jaworz-
nie poszukuje oso-

by, która podejmie się 
prowadzenia organizacji. 
To ważny moment, ale 
trudny moment dla fun-
dacji. Obecnie fundacją 
kieruje Edyta Lesiak, któ-
ra jest założycielką oraz 
liderką od początku istnie-
nia fundacji.

Jak zaznaczyła funda-
cja, decyzja o rozpoczęciu 
poszukiwań nie była łatwa. 
W mediach społecznościo-
wych opublikowała porusza-
jący wpis.

– To nie jest łatwy post. 
Nie chcemy jeszcze oficjal-
nie się żegnać – na to przyj-
dzie czas. Dziś po prostu 
dzielimy się z Wami tym, 
co dzieje się w nas.

Fundacja od kilku mie-
sięcy z dużym zaangażowa-
niem szuka osoby, która nie 
tylko obejmie zarządzanie 

organizacją, ale także po-
czuje misję, którą realizuje 
fundacja.

Czy ktoś z Was ma w so-
bie serce do prowadzenia 
Przystani?

Kobieca Przystań to coś 
więcej niż organizacja, ale 
także społeczność kobiet, 
dla których ważna jest em-
patia oraz wsparcie. Funda-
cja przez lata stała się miej-
scem zaufania oraz solidar-
ności. Teraz potrzebuje oso-
by, która poprowadzi ją da-
lej. Jak podkreślają struktu-
ry fundacji są gotowe, a ze-
spół zapewnia wsparcie 
przy przekazywaniu działań.

Brakuje tylko… kogoś, 
kto powie: „tak, poprowa-
dzę dalej”.

Osoby zainteresowane 
mogą zgłaszać się bezpo-
średnio do Fundacji Kobie-
ca Przystań, najlepiej przez 
ich media społecznościowe.

(iw)

Fundacja Kobieca Przystań 
szuka nowej prezeski

Obojętność
W tej rubryce od wielu 

lat pojawiają się informacje 
o podejmowanych inicjaty-
wach, o realizowanych pro-
jektach, ale przede wszyst-
kim o tym, co jest sercem 
fundacji Mój czas dla senio-
ra im. Wandy i Józefa. Nie 
sposób w krótkim zapisie 
wyrazić w pełni wszystko,  
co jest podłożem i wejściem 
na tę drogę, jaką zainicjowa-
łam ponad 11 lat temu. Gdy-
by zliczyć ilość podjętych ini-
cjatyw, ilość spotkań, gości, 
którzy zawitali w miejscu, 
jak to śp. Wiesio powiedział 
– miejscu, gdzie gości duch 
radości. Ale czy o to cho-
dzi? Mnie przede wszyst-
kim w tym co robię chodzi 
o jakość i to co daję od sie-
bie. O sens. I po co to robię? 
Gdy widzę uśmiech na twa-
rzach tych osób, to czuję, 
że daję od siebie coś cen-
nego. Sporo tego się wyda-
rzyło, jednym się podoba-
ło, inni obojętnie i bez za-
interesowania dotknęli te-
matu. Są i tacy, którzy nie 
byli, a dali od siebie wiele 
dobrej energii w różnej for-
mie. To bezcenny dar, jak 

to mówię, nie ilość, a jakość. 
Prawo wyboru, każdy wybie-
ra to, co jest mu bliskie i daje 
zadowolenie.  Jednak nie spo-
sób nie wspomnieć o obojęt-
ności na to, w czym bierzemy 
udział. I oczywiście wiadomo, 
że każdy ma swoje spojrze-
nie na życie. Jednak tak re-
fleksyjne patrząc czy można 
być obojętnym na drugiego 
człowieka? I nie mam tu ab-
solutnie na myśli pomaganie 
każdemu. Mam na myśli po-
chylenie się nad stanem obo-
jętności. Jakie emocje i uczu-
cia we mnie wywołuje i czy 
pomimo tego, co czuję, je-
stem w stanie oddać szacu-
nek do istnienia. Wdzięczność 
za doświadczenie. Refleksyjne 
spojrzenie co mogę, co chcę, 
co robię, a czego nie robię 
bądź też np. nie dam rady. 
Budowanie relacji zaczyna 
się od samego siebie. Szanuję 
i doceniam siebie, rozumiem, 
że to moja droga i ja podej-
muję tzw. Walkę z pozyska-

niem równowagi postrze-
gania i rozumienia siebie 
i kreowania swojej osobo-
wości. Hmm... co ma jed-
no do drugiego, otóż we-
dług mnie ma. Tu każdy we-
dle siebie dokona wyboru 
np. czy wybiera ocenianie, 
czy docenianie, współodczu-
wanie czy obojętność, budo-
wanie relacji czy dystans. Tak 
wiele kwestii pozostaje bez 
otulenia zrozumieniem, wy-
jaśnieniem jak i po co. Roz-
mawiam, bo poznaję siebie. 
Zachęcam do włączenia się 
w temat.

Renata Talarczyk

fundacjamojczas@op.pl
KRS 0000488618
Tel. 608 107 327
MCI Fundaci 11 Listopada 
4c. 43-600 Jaworzno
Siedziba Al. Piłsudskiego 12/8
PKO BP 28 1020 2528 0000 
0302 0373 7 400
fb Mój czas dla seniora
fb Renata Talarczyk

eprasa.pl 31b20b1d2a
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    w 1910 roku urodził się Karol Pniak

Wszystkie brytyjskie me-
dale, jakie za swą waleczną 
służbę otrzymał ppłk Karol 
Pniak, uzupełnią ekspozycję 
Muzeum Skarbiec, która 
mieści się na antresoli Sank-
tuarium MBNP w Jaworznie, 
na Osiedlu Stałym. Przekazał 
je we wtorek, 22 lipca, Ar-
kadiusz Dobrowolski, prezes 
skrzydła nr 2 Światowego 
Stowarzyszenia Lotników 
Polskich w Szkocji.

Zanim komplet brytyjskich 
medali trafił na ręce opieku-
nów Skarbca, ofiarodawca 
wraz z rodziną poznał histo-
rię Kaplicy Pamięci Narodu, 
poświęconej polskim lotni-
kom, obejrzał dotychczaso-
we zbiory i wysłuchał infor-
macji, jakie miał na ich temat 
do przekazania Tadeusz Ze-
muła, prezes senior Świato-
wego Stowarzyszenia Lotni-
ków Polskich.

Krzyż Wybitnej Służby 
Lotniczej, Gwiazda za udział 
w wojnie od 1939 do 1945 
roku z klamrą za bitwę o Wiel-
ką Brytanię. Klamra za bitwę 
o Wielką Brytanię, pomi-
mo tego, że jest niepozorna, 
to było bardzo wyjątkowym, 
prestiżowym odznaczeniem 
i niewielu ludzi ją dostało. 

Brytyjskie odznaczenia Karola Pniaka trafiły do Jaworzna

Gwiazda Załóg Lotniczych 
i na niej widnieje klamra 
z napisem Francja i Niemcy. 
Gwiazda Afryki i w przypadku 
Karola Pniaka była ona bar-
dzo ważnym odznaczeniem, 
bo jest tam klamra Afryka 42-
43, kiedy był w bardzo słynnej 
grupie Stanisława Skalskiego 
oraz Medal Obrony i Medal 
za Wojnę – wymieniał przeka-
zane odznaczenia Arkadiusz 
Dobrowolski.

W ramach wdzięczności 
otrzymał odznaczenie.

Wśród już dostępnych eks-
ponatów związanych z Karo-
lem Pniakiem, jest m.in. je-
dwabna mapa Europy, jaką 
miał ze sobą podczas swoich 
lotów.

Jaworznianie pamiętają 
o podniebnym asie

Historia życia ppłk. pilota 
Karola Pniaka i jego wojen-
nych zmagań jest przekazy-
wana kolejnym pokoleniom 
jaworznickich mieszkań-
ców m.in. podczas wykładów 
w Muzeum Miasta Jaworzna. 
W dzielnicy Pieczyska jednej 
z ulic oraz rondu przy wejściu 
do Parku Gródek nadano imię 
Karola Pniaka.

W październiku 2024 roku 
odnowiono także jego grób. 
Było to możliwe dzięki Mu-
zeum Miasta Jaworzna, Gra-
żynie Paul-Materna oraz 
Grzegorzowi Sojda, którzy 
wnioskowali o to, aby nagro-
bek został uznany za grób we-

terana walk o wolność i nie-
podległość Polskiego Insty-
tutu Pamięci Narodowej. Ofi-
cjalna uroczystość odsłonię-
cia odbyła się na cmentarzu 
komunalnym w Szczakowej.

Jeden 
z najskuteczniejszych
Historia Karola Pniaka roz-

poczyna się w Jaworznie, 26 
stycznia 1910 r. Urodził się 
w kolonii górniczej Robak.

„W 1928 r. zaciągnął się 
ochotniczo do wojska. Służ-
bę w lotnictwie rozpoczął, 
otrzymując przydział w 2 
Pułku Lotniczym w Krako-
wie. W kampanii wrześniowej 
w obronie kraju wykonał 24 
loty bojowe i stoczył 15 walk 

z samolotami niemieckimi. 
Zaliczono mu dwa zwycię-
stwa i uszkodzenia niemiec-
kich samolotów. Został zmu-
szony do opuszczenia kraju, 
dlatego 18 września 1939 r. 
przekroczył granicę Rumu-
nii, potem był internowa-
ny w obozie dla uchodźców 
w Tulczy. Od tego momentu 
rozpoczęła się jego ucieczka 
do czynnej armii alianckiej. 
Najpierw do Francji, po jej 
kapitulacji do Wielkiej Bryta-
nii. Brał udział w najważniej-
szych operacjach. Wyzwalał: 
Francję, Belgię, Luksemburg, 
Holandię i obszary Kanału La 
Manche. Swój szlak bojowy 
zakończył na lotnisku Nor-
dhorn w Niemczech.

Podczas działań wojen-
nych w latach 1940-1945 
wykonał 236 lotów bojo-
wych, w tym 212 w Wiel-
kiej Brytanii. Poza tym 44 
loty operacyjne. Na liście 
najskuteczniejszych pilotów 
myśliwców z czasów II woj-
ny światowej, został skla-
syfikowany na 26. pozycji 
z 6 zestrzeleniami pewny-
mi, 2 prawdopodobnymi i 2 
uszkodzeniami.

W październiku 1947 r. 
wrócił z żoną Heleną w ro-
dzinne strony. W kraju czę-
sto był przesłuchiwany przez 
Urząd Bezpieczeństwa i pod-
dawany rewizjom. Pozba-
wiano go możliwości godzi-
wego zatrudnienia. Po tzw. 
październikowej odwilży, 
w 1956 nastąpiła pewna po-
prawa jego losu. Prowadził 
spokojne życie, mieszkając 
w Szczakowej, w rodzinnym 
domu swojej żony.

Otrzymał wiele polskich 
odznaczeń, m.in. Order Vir-
tuti Militari (1941), 4-krotnie 
Krzyż Waleczny (2-krotnie 
w 1941 oraz w 1943 i 1946). 
Został zaliczony przez An-
glików do grona najwybit-
niejszych pilotów, zdobywa-
jąc miano Nielicznego. Zmarł 
w Krakowie 17 październi-
ka 1980 r.” – czytamy w „Ja-
worznickim słowniku biogra-
ficznym”.

Patrycja Koprzak

Rozpoczyna się reali-
zacja jednej z najważ-
niejszych inwestycji 

w historii Sławkowa – bu-
dowy łącznika drogowego 
pomiędzy drogą krajową nr 
94 a Euroterminalem i sta-
cją PKP LHS. Nowy układ 
komunikacyjny ma kluczo-
we znaczenie dla rozwoju 
infrastruktury logistycznej 
w regionie i odciąży miesz-
kańców od coraz bardziej 
uciążliwego transportu cię-
żarowego.

W Sławkowie podpisano 
umowę na budowę łącznika 
drogowego pomiędzy drogą 
krajową nr 94 a Eurotermina-
lem i stacją PKP LHS. To klu-
czowa inwestycja wspierająca 
rozwój transportu intermodal-
nego w regionie. Nowy układ 
drogowy o długości ponad 
6,7 km (w tym 4,6 km drogi 
klasy G i 2,1 km klasy Z) obej-
mie m.in. rozbudowę DK94, 
budowę nowego skrzyżowa-
nia oraz trzech obiektów in-
żynieryjnych nad torami ko-
lejowymi.

Projekt ma umożliwić peł-
ne wykorzystanie potencja-
łu Euroterminalu, który dzię-
ki inwestycji o wartości 180 
mln zł stanie się największym 
hubem logistycznym w Euro-
pie. Wartość kontraktu na bu-
dowę łącznika wynosi ponad 
189 mln zł, a przedsięwzięcie 
realizowane będzie przez fir-
mę MIRBUD SA, z zakończe-

Rusza budowa drogi do Euroterminalu – strategiczna inwestycja obejmie 
budowę łącznika między DK94, Euroterminalem i stacją PKP LHS

niem planowanym najpóźniej 
na styczeń 2029 roku.

Realizacja inwestycji jest 
możliwa dzięki środkom z Rzą-
dowego Programu Inwestycji 
Strategicznych (250 mln zł) 
oraz wsparciu Górnośląsko-
-Zagłębiowskiej Metropolii 
(11 mln zł). Wartość kontrak-
tu wynosi 189,6 mln zł brutto.

– Jesteśmy na początku 
bardzo istotnej, historycznej 
inwestycji dla miasta Sławko-
wa – mówił burmistrz Sławko-
wa Rafał Adamczyk podczas 
podpisania umowy. Projekt 
jest realizowany przy wspar-
ciu rządowym oraz dzięki 
współpracy z wieloma part-
nerami: Agencją Rozwoju 
Przemysłu, Katowicką Spe-
cjalną Strefą Ekonomiczną, 
Górnośląsko-Zagłębiowską 
Metropolią i spółkami logi-
stycznymi.

– Żeby wykorzystać szan-
sę, jaką jest szeroki tor 
do Sławkowa, musimy rozbu-
dować euroterminal, ale musi-
my także zbudować sieć dróg, 
która pozwoli wyprowadzić 
ruch z euroterminalu. I dziś 
to wieloletnie marzenie speł-
nia się na naszych oczach – 
zaznaczył Marek Wójcik, wo-
jewoda śląski.

Inwestycja zakłada zapro-
jektowanie i budowę ponad 
6,7 km dróg, w tym 4,6 km 
drogi klasy G i 2,1 km dro-
gi klasy Z, wraz z obiekta-
mi inżynieryjnymi nad linia-
mi kolejowymi. Nowy łącznik 
ma usprawnić dojazd do ter-
minala, poprawić bezpieczeń-
stwo oraz odciążyć lokalne 
drogi.

– Ta nowa droga umożliwi 
upłynnienie ruchu, spowodu-
je poprawę bezpieczeństwa 

i to, że tiry nie będą już roz-
jeżdżały małych miejscowości 
– dodaje Marek Wójcik.

– Od 20 lat było dziesiąt-
ki spotkań, narad, co zrobić, 
żeby rozwinąć ten euroter-
minal, bo to czuliśmy wszy-
scy, że to jest jakiś potencjał. 
Natomiast ten rozwój szedł 
bardzo powoli i w ostatnich 
latach nastąpił duży wyrzut, 
duży pik przewozu towaro-
wego. Nie ma rozwoju inwe-
stycji bez akceptacji społecz-
nej. Stąd budowa drogi jako 
element, żeby ludzie nie pro-
cesowali, ulżyć ludziom – taki 
duży transport, jak teraz się 
odbywa, przez małą miejsco-
wość… no zabija tę miejsco-
wość – mówił marszałek woje-
wództwa śląskiego Wojciech 
Saługa.

Budowa łącznika drogowe-
go ma nie tylko ułatwić obsłu-

gę zwiększonego ruchu zwią-
zanego z rozwojem terminala, 
ale również przyciągnąć no-
wych inwestorów.

Tu odbywa się prawdziwy 
przepływ towarów. Jak popa-
trzymy na to od środka – jeżeli 
byśmy tam z kamerą pojechali 
– to tam jest sport jak w por-
cie w Gdańsku, jak w porcie 
w Szczecinie. Dzieją się tego 
typu rzeczy – tyle że na lądzie 
– zauważono. – To naprawdę 
jest wielka szansa rozwojowa 
dla województwa śląskiego – 
dodał marszałek Saługa.

Przedstawiciele Agencji 
Rozwoju Przemysłu nie mają 
wątpliwości co do znaczenia 
inwestycji. – Inwestycja w bu-
dowę łącznika drogowego jest 
inwestycją komplementar-
ną wobec inwestycji rozbu-
dowy euroterminala. Tak jak 
wskazał pan marszałek, tylko 
w pierwszej fazie zamierza-
my podwoić naszą zdolność 
przeładunkową. To nie było-
by możliwe, gdyby właśnie 
nie ten łącznik – mówił Ra-
dosław Niedzielski, Wicepre-
zes Zarządu Agencji Rozwoju 
Przemysłu

Zadowolenia z wyboru 
wykonawcy nie krył również 
przedstawiciel Mirbud SA: 
– Nie jest to może najwięk-
sze zadanie w portfelu gru-
py Mirbud, ale będzie to jed-
no z bardziej strategicznych 
– ze względu na to, że, jak 
państwo wiedzą, wspomo-

że to rozwój eurotermina-
la, który jest też strategiczny 
z przyczyn nie tylko gospodar-
czych, ale i obronności – mó-
wił na konferencji prasowej 
Jerzy Mirgos, prezes zarządu 
Mirbud SA.

Zebrani goście podkreśla-
li zgodnie, że realizacja inwe-
stycji będzie impulsem nie 
tylko dla gospodarki, ale tak-
że realną poprawą komfortu 
życia mieszkańców Sławkowa 
i całego regionu.

Euroterminal w Sławko-
wie położony jest w wyjąt-
kowo strategicznym miejscu 
– na styku europejskiej sieci 
kolejowej i szerokotorowej li-
nii biegnącej aż z Dalekiego 
Wschodu. Jego ogromnym 
atutem jest również bliskość 
dwóch międzynarodowych 
portów lotniczych: w Krako-
wie-Balicach (57 km) i Kato-
wicach-Pyrzowicach (44 km), 
a także dogodny dojazd 
do autostrad A1 (8 km) i A4 
(10 km), co znacząco ułatwia 
transport drogowy.

W maju tego roku pod-
pisano ważną umowę inwe-
stycyjną pomiędzy Agencją 
Rozwoju Przemysłu a Euro-
terminalem Sławków. Jej ce-
lem jest dalsza rozbudowa tej 
kluczowej infrastruktury logi-
stycznej, która odgrywa co-
raz większą rolę w krajowym 
i międzynarodowym obrocie 
towarowym.

(iw)eprasa.pl 31b20b1d2a
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W czasie moich podróży 
rowerowych po świe-
cie odwiedziłem wie-

le krajów na wszystkich kon-
tynentach. Te najdalej leżące 
to Australia, Brazylia, Republika 
Południowej Afryki, Chiny, Korea 
Południowa czy Japonia. Jest 
natomiast kilka krajów leżących 
od Polski całkiem niedaleko, tuż 
za naszą granicą, po których nie 
było mi dane jeszcze podróżo-
wać. Teraz, korzystając z letniej 
pory, postanowiłem nadrobić 
te zaległości. Na początek za-
planowałem wyjazd na Litwę, 
Łotwę i Estonię. Te trzy pań-
stwa leżące na północ od Polski 
określane są mianem krajów 
bałtyckich ze względu na swoje 
położenie nad Morzem Bałtyc-
kim. Są to niepodległe państwa, 
które łączy bliska współpraca 
i podobne poglądy na politykę 
zagraniczną, zwłaszcza w kon-
tekście bezpieczeństwa i zagro-
żenia ze strony Rosji. W sumie 
powierzchnia tych trzech krajów 
jest niewiele większa od połowy 
Polski.

Trochę historii

Pierwszy mój wyjazd rowe-
rowy za granicę miał miejsce 
w 2008 roku. Wtedy brałem udział 
w olimpijskiej wyprawie rowero-
wej z greckiej Olimpii do Pekinu. 
Wyprawa trwała pół roku, a na jej 
trasie były m.in moje pierwsze 
europejskie kraje – Grecja, Tur-
cja i Gruzja, a dalej Azerbejdżan, 
Turkmenistan, Uzbekistan, Kirgi-
stan i Chiny. Kolejne moje podró-
że rowerowe po Europie odbyłem 
w 2009 roku. To były trzy wyjaz-
dy grupowe: do Hiszpanii i Ando-
ry (Szlak św. Jakuba, Fatima, Ma-
dryt), Wokół Jeziora Bodeńskie-
go (Niemcy, Austria, Szwajcaria, 
Lichtenstein) i na Słowację (Śla-
dami Janosika). W 2012 roku po-
nownie wziąłem udział w kolejnej 
olimpijskiej wyprawie rowerowej, 
z Pekinu do Londynu, której trasa 
prowadziła m.in. przez europej-
skie kraje Irlandię, Walię i Anglię, 
a wcześniej przez Chiny, Koreę Po-
łudniową, Japonię i USA. Kolejne 
kraje europejskie na mojej trasie 
rowerowej to: Bułgaria (2013), 
Hiszpania (Andaluzja, 2018), 
Czechy i Niemcy (Szlak Odra-Ny-
sa, 2021), Niemcy, Austria, Węgry 
(Szlak wzdłuż Dunaju, 2022) Bał-
kany (Słowenia, Chorwacja, Bo-
śnia i Hercegowina, Czarnogóra, 
Albania, Kosowo, Serbia), Fran-
cja (Wybrzeże Północne, 2023), 
Austria i Włochy (Szlak Alpe-Ad-
ria,2023), Korsyka i Francja (Lazu-
rowe Wybrzeże, 2024). I wreszcie 
przyszedł czas na kraje bałtyckie. 
Co prawda całe Polskie wybrze-
że przejechałem z kolegą w roku 

Aktualności

Rowerem przez świat: Litwa, Łotwa i Estonia (1)

pandemii (2020) od granicy z Ro-
sja (Piaski) do granicy z Niem-
cami (Świnoujście), ale nadszedł 
czas na kolejne kraje. Na początek 
odwiedzę Litwę, Łotwę i Estonię. 
Właśnie jestem już na trasie.

Jakie plany

Plany mojego wyjazdu na Li-
twę, Łotwę i Estonię nie są zbyt 
wielkie, bo do dyspozycji mam 
zaledwie 21 dni. Objechać na ro-
werze trzy kraje, choć niewielkie, 
w trzy tygodnie jest nie sposób, 
będę więc korzystał również z au-
tobusów (5) i pociągów (4). Wy-
jechałem pociągiem z Sosnowca 
do Suwałk 28 lipca (poniedziałek), 
a w Sosnowcu zamelduje się po-
nownie 17 sierpnia (niedziela).

Na Litwię planuje odwiedzić 8 
miejsc – 3 największe miasta Wilno, 
Kowno i Kłajpedę, Kiernów (miasto 
turystyczne), Troki (zamek), Birsz-
tany (uzdrowisko, senatoria), Olitę 
i Druskieniki (najnowocześniejsze 
uzdrowisko na Litwie). Na Łotwie 
planuję również odwiedzić 8 miast: 

3 największe miasta – stolicę Rygę, 
Dyneburg i Lipawę, 2 duże porty 
Windawę i Jurmałę oraz Kułdygę 
(Stare Miasto na liście UNESCO), 
Jełgawę (Pałac Mitava) i Bałskę 
(Pałac Rundale). W Estonii zapla-
nowałem pobyt w 2 miastach – sto-
licy Tallinie oraz Parnawie – nad-
morskim kurorcie zwanym letnią 
stolicą Estonii.

Co zabieram

Tradycyjnie na moje wyjaz-
dy zabieram wyposażenie biwa-
kowe – namiot, materac, śpiwór, 
sprzęt do gotowania oraz trochę 
prowiantu. Pozwala mi to zatrzy-
mywać się na nocleg w dowolnym 
miejscu. Na trasie zaopatruje się 
jedynie w wodę, produkty spożyw-
cze oraz od czasu do czasu muszę 
podładować „elektronikę”.

O moich przygodach w czasie 
podróży można będzie przeczytać 
w kolejnych trzech relacjach na ła-
mach gazety Co Tydzień. Pierwsza 
relacja już za tydzień.

Ryszard Karkosz

OGŁOSZENIE

Międzynarodowy Dzień Przyjaźni przypada 30 lipca

Francja – Dunkierka (2023)

Portugalia – Cabo da Roca, najdalej na zachód wysunięty punkt lądu stałego Europy (2012)

Włochy – Wenecja, Plac św. Marka (2023)

2012 – Anglia, Londyn – w tle Pałac Buckingham, rezydencja brytyjskich 
monarchów, największy na świecie pałac królewski

Walijskie miasto odźwięcznej nazwie (56 liter, 2012)

eprasa.pl 31b20b1d2a
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   w 1990 roku został założony zespół Raz, Dwa, Trzy

Oczywista Nieoczywistość – Miska

W  dz i s i e j szym, 
coraz bardziej 
laicyzującym się 

świecie, niejednokrotnie 
odżegnujemy się od róż-
nego rodzaju kontekstów 
czy nawiązań religijnych. 
Są jednak takie miejsca, 
które bardzo mocno wpi-
sały się w taki właśnie 
kontekst, funkcjonując 
w jego obrębie do dzi-
siaj. Przykładem takiej 
właśnie sytuacji jest tzw. 
św. Jan.

Określenie to, co do za-
sady, stanowi nazwę miej-
scową. Trudno jej wszak 
poszukiwać, a tym bardziej 
odnaleźć ją na jakiejkolwiek 
mapie. Na tych, pochodzą-
cych z XIX wieku można 
spotkać się z różnego rodza-
ju nazwami lokalnymi, jed-
nak takiej, w ramach której 
mowa o wspomnianym po-
wyżej patronie, nie sposób 
odnaleźć. Tytułowy „Jan” 
znajduje się w obrębie hi-
storycznego Długoszyna, 
optycznie jednak stanowi 
swego rodzaju granicę po-
między tym, co dziś ujmu-
jemy jako Długoszyn, a tym,  
co rozumiemy poniekąd 
jako współczesna Dąbrowa 
Narodowa, a w zasadzie 
Osiedle Stałe, czy może ra-
czej jego plenerowe przed-
sionki. Zresztą wspomniane 
Osiedle to w znacznej mie-
rze grunty dawnej, dzie-
więtnastowiecznej gminy 
Długoszyn. Na wspomnia-
nych mapach natomiast 
nazw o charakterze mikro- 
lokalnych jest sporo: Dra-
bidzionka, Olejki, Pod Wa-
łem, Srebrnik, Długoszynek, 
Łęgi czy Kulikówka. Jednak 
rejon określany „Janem” 
nie figuruje w żadnych źró-
dłach kartograficznych. Jest 
jednak obecny w umysłach 
wielu długoszynian, głów-
nie tych starszych. Rejon 
ten de facto obejmuje bez-
pośrednie okolice kapliczki, 
a dokładniej okoliczne pola 
uprawne. W bezpośrednim 
sąsiedztwie znajdują się tu-
taj też zarośnięte krzaka-
mi i lichym drzewostanem 
kamieniołomy z resztkami 
wapienników, będące swe-
go rodzaju enklawami. Nie-
gdyś, nad okolicą tą góro-
wała też wieża triangula-
cyjna.

Dokładnie nie wiadomo, 
kiedy wzniesiono ową ka-
pliczkę. Jest ona widoczna 
na mapach katastru galicyj-
skiego z połowy XIX wieku. 
Miała ona mieć zresztą cha-
rakter przydworski. Miesz-
cząc się bowiem na osi 
dawnej ulicy Długoszyń-
skiej (dziś Widokowej), sta-
nowiła część obszaru dwor-
skiego. Poniżej, w kierunku 
wschodnim, do dziś stoją 
resztki starego muru, oka-
lającego niegdyś zabudo-
wę dworską, zwaną w prze-
szłości zamkiem. Zresz-
tą to w bezpośrednim są-
siedztwie kapliczki jesz-
cze jakiś czas temu znajdo-

wać się miało spore zwali-
sko starych cegieł o niety-
powych rozmiarach. Była 
to tzw. cegła austriacka, 
używana niegdyś w krajach 
habsburskich – ale także 
w południowej Polsce. Naj-
prawdopodobniej są to po-
zostałości po okolicznej za-
budowie. Takiej bowiem 
w sąsiedztwie nie brako-
wało. I tak np. powyżej ka-
mieniołomu znajdowała się 
bliżej nieokreślona zabudo-
wa, powiązana niewątpliwie 
z łupanym tutaj kamieniem, 
widoczna na wspomnianych 
już mapach.

Dla mnie jednak tzw. 
św. Jan to nie tylko ka-
pliczka, ale przede wszyst-
kim okoliczne pola. Wspo-
minam ja z sentymentem 
głównie dlatego, że do-
słownie naprzeciw kaplicz-
ki pole uprawne mieli moi 
dziadkowie. Mówiono u nas 
w domu, że pole jest na św. 
Janie właśnie lub (nieco 
gwarowo) – na „św. Jonie”. 
Mówiła tak zresztą więk-
szość dawnych mieszkań-
ców osiedla. Dla każdego 
było to miejsce absolutnie 
rozpoznawalne i identyfiko-
walne. Dawniej zresztą cała 
okolica obsiana była zbo-
żem, z niewielkimi plamami 
zielonych łąk. W czasie żniw 
roiło się tam od rodzin pra-
cujących w polu. Byli tam 
i dorośli i dzieci. Z czasem 
pojawiły się także kombajny, 
przypominające nieokieł-
znane potwory „buszujące 
w zbożu”. Wspomnienie św. 
Jana jako miejsca to przede 
wszystkim błękitne niebo, 
ostre słońce, kurz polnych 
dróg, na czele z tą, którą 
zwano niegdyś „białą ulicz-
ką”. Ulica ta rzeczywiście 
wydaje się niemal wybru-
kowana białym kamieniem, 
stąd też taka, a nie inna jej 
nazwa. To także pachnące 

zboże, snopki słomy, rów-
no poukładane na rozgrza-
nej słońcem palecie pokło-
sia i akupunktura tegoż, od-
ciskająca się na dziecięcych 
stopach.

Dzisiaj teren ten jest 
kompletnie zarośnięty. 
Mnóstwo krzewów, drzew, 
zarośli, cała połać nieużyt-
ków, z kilkoma zaledwie 
wyjątkami. Kiedyś miejsce 
to tętniło życiem, dziś wy-
daje się jednak puste. Jego 
urok tli się wszak do dzi-
siaj – ale zupełnie gdzie in-
dziej. Podobnie jak nazwa 
tego miejsca. Ale i ona na-
stręcza sporo trudności. 
Jako dziecko wszyscy ko-
jarzyli to miejsce z Janem 
Chrzcicielem, którego wi-
zerunek pamiętam z wnęki 
w ramach kapliczki. Dziś 
jednak bardziej prawdopo-
dobnym wydaje się patro-
nat św. Jana Nepomuce-
na. To on patronował tego 
typu obiektom w pobliżu 
mostów, rzek, rozstajnych 
dróg i uprawnych pól. Te 
dwa ostatnie kryteria wy-
chodzą naprzeciw takiemu 
przypuszczeniu.

Kapliczka tkwi pośród 
zielonych okolic niczym re-
likt przeszłości. Ona sama 
też znacznie się zmieniła, 
dziś pokryta szklanym kru-
szywem, dawniej tak mod-
nym, że pokrywano nim nie-
jeden okoliczny dom. Za-
wsze jest jednak zadbana, 
ukryta wśród cichych krze-
wów. Cała natomiast okolica 
zieleni się dziś intensywnym 
kolorytem wiosny i lata, za-
chowując swój majestat, 
piętrzący się pobliskim wa-
łem, z którego szczytu roz-
pościera się widok zapie-
rający dech w piersiach, 
podsycany szumem wiatru 
i cierpliwym spojrzeniem 
św. Jana.

Jarosław Sawiak

Długoszyn –kapliczka przydworska pw św. Jana Nepomucena  
– fot. S. Panek

Tegoroczna IX odsłona Let-
niego Festiwal Rocka przeszła 
do chlubnej historii naszego 
miasta. Podczas dwu dni festi-
walu, w sobotę 26 lipca i nie-
dzielę 27 lipca, pod „płaszczką” 
zaprezentowało się dziewięć 
zespołów, wśród nich jaworz-
nicka grupa Ostrożnie, oraz m.
in. kapele z Andrychowa, 
Tychów, Warszawy, Poznania, 
Rybnika, czyli można uznać, 
że się działo.

Teksty piosenek zespo-
łu Ostrożnie napisał Kuba 
Palewicz, z pewnością 
to teksty do zastanowienia 
się, „do luźnej interpreta-
cji, każdego, kto ma ocho-
tę tego posłuchać” – mówi 
ich autor. Są inspirowa-
ne tym, co otacza muzy-
ków, a ci starają się głośno 
o tym mówić. W tekstach 
– jak dodaje pan Kuba – 
jest to, co krąży wokół ar-
tystów, co działa na nich 
emocjonalnie, odwołują się 
do „wewnętrznego konflik-
tu” i „bicia się z myślami”, 
to po prostu problemy zwy-
czajnego człowieka.

Jak mówi pan Tomek 
Radko z Ostrożnie – każdy 
występ na żywo to dla ze-

IX Letni Festiwal Rocka

Zespół Ostrożnie, od lewej Kuba Palewicz, Tomek Radko, Bartek 
Palewicz

Raz Dwa Trzy... dzieści pięć 
okrążeń wokół słońca. 
Jubileusz 35-lecia zespo-
łu! Zespół Raz Dwa Trzy 
zaprasza na wyjątkowe 
koncerty z okazji swojego 
jubileuszu! To niezwykła 
okazja, by świętować 35 lat 
autentycznej twórczości, 
która od początku istnie-
nia zespołu przyciągała 
rzesze wiernych fanów. 
A jaworznianie będą mieli 
okazję posłuchać ich naj-
większych przebojów już 
w październiku.

Zespół Raz, Dwa, Trzy 
wystąpi w Jaworznie 10 
października. Jeden z naj-
bardziej rozpoznawalnych 
i cenionych polskich ze-
społów na polskiej scenie 
zagra w MDK-u na Osiedlu 
Stałym z okazji jubileuszu 
35-lecia. Bilety dostępne 
w sprzedaży!

35 lat temu, na koryta-
rzu akademika w Zielonej 
Górze trójka młodych ludzi 
zagrała pierwsze wspólne 
dźwięki i zaczęła się histo-
ria.

Historia zespołu, któ-
ry pozostał wierny sobie 

społu lekcja, nauka i prak-
tyka, z każdego koncertu 
muzycy wynoszą coś waż-
nego, ponadto zawsze war-
to się zaprezentować.

Poznański zespół Niesa-
mowita Sprawa bardzo uda-
nie zaprezentował się m.in. 
w piosence „Niedługo bę-
dzie koniec świata”, choć 
jak twierdzi autor tekstów, 
pan Michał, generalnie 
są optymistami, a piosen-
ka jest dosyć przewrotna. 
Zespół ma na koncie kilka 
piosenek o końcu świata, 
bo ten „jest wdzięcznym te-
matem, który można w róż-
ny sposób interpretować” – 
objaśnia pan Michał.

W jury Marek Malisz, 
Dawid Domagalski. Po raz 
pierwszy w jury Antoni Kreis, 

zdaniem którego każda forma 
pokazania się zespołu przed 
publiką jest bardzo ważna dla 
zespołów i publiczności, choć 
w ostatnich latach można za-
uważyć odwrót od takich fe-
stiwali, a te przecież kształ-
cą umiejętności pokazania 
się na żywo. – Ten festiwal 
to świetna inicjatywa – pod-
kreślił Antoni Kreis.

Jury zadecydowało – ze-
spół Niesamowita Spra-
wa najlepiej się zaprezen-
tował i w nagrodę wystąpi 
na ProRock Festiwal 2025. 
Dodajmy, że publika bawi-
ła się świetnie, a szanowni 
muzycy potraktowali festi-
wal najpoważniej jak moż-
na, jak mawia się banalnie 
„dali z siebie wszystko”.

Ela Bigas

Raz, Dwa, Trzy zagra w Jaworznie  
z okazji jubileuszu 35-lecia

Fot. Roland Okoń

i swojej muzycznej drodze, 
konsekwentnie krocząc 
z boku głównego nurtu.

Historia zespołu, który 
w tylko sobie znany sposób 
potrafił połączyć talent lite-
racki Adama Nowaka z mu-
zyczną finezją i fantazją, 
wytwarzając swój własny, 
charakterystyczny i rozpo-
znawalny muzyczno-lite-
racki język.

Zespołu, który w niedo-
ścigniony sposób zinterpre-
tował piosenki A. Osieckiej 
i W. Młynarskiego – z peł-
nym szacunkiem dla pier-
wowzorów.

Nadto zespołu, któ-
ry przez te wszystkie lata 
zbudował ogromną więź 
ze słuchaczami, grając ty-
siące koncertów – od ma-

łych klubów po wielkie sale 
koncertowe.

To właśnie koncerty sta-
ły się znakiem rozpoznaw-
czym „Raz, Dwa, Trzy” – 
jego swoistym DNA.

Jubileuszowymi koncer-
tami właśnie – bez wielkich 
fet, akademii i transmisji, 
zespół pragnie uczcić wie-
loletnią przyjaźń ze swo-
ją publicznością i wyrazić 
wdzięczność za to, że wier-
nie mu od lat towarzyszy.

Raz, Dwa, Trzy – Jubile-
usz 35-lecia zespołu w Ja-
worznie odbędzie się 10 
października 2025 o godzi-
nie 19.00 w Młodzieżowym 
Domu Kultury im. Jaworz-
niaków na Osieldlu Stałym, 
ul. Inwalidów Wojennych 2.

(iw)eprasa.pl 31b20b1d2a
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Ogłoszenia drobne

PARCELA 
Biuro Nieruchomości

Wiedza i 23-letnie 
doświadczenie

Jaworzno, Królowej Jadwigi 22
www.parcela.jaw.pl

tel. 32 751 91 51

Atrakcyjne warunki 
współpracy

Jaworzno, ul. Grunwaldzka 54A
Profesjonalna obsługa zakresie 

obrotu nieruchomościami, 
scalania i podział gruntów.

Zapraszamy
Renata Rębielak tel. 796 500 086

Kamil Cebula tel. 535 858 520

Jaworzno, ul. Grunwaldzka 54A
Profesjonalna obsługa zakresie 

obrotu nieruchomościami, 
scalania i podział gruntów.

Zapraszamy
Renata Rębielak tel. 796 500 086

Kamil Cebula tel. 535 858 520

Masz wąską działkę? 
Przyjdź! 

Scalimy ją. 
Tel. 535 858 520

22/d/22

SZYBKI KREDYT 

Z KOM ORNIKIEM

32-260-00-33, 516-516-611

ul. Jana Kantego Steczkowskiego 8 Znajdź Nas 
na facebooku

 Proste uzyskanie faktury

 Automatyczne zasilanie kart

 Faktury zbiorcze

Informacje kulturalne: 30 lipca – 5 sierpnia  

OGŁOSZENIA DROBNE
CENA ZA SŁOWO 1,23 zł

ogłoszenie własne

31 lipca – godz. 10.00, Wa-
kacyjne Warsztaty Teatralne, 
od lat 14, prowadzenie Stefan 
Warzyński ATElier Kultury ul. 
A. Mickiewicza 2
2 sierpnia – godz. 19.00 
– 22.00, Jawor Dance – Letnie 
Dyskoteki na Rynku!, Rynek w 
Jaworznie, Rynek Główny
3 sierpnia – godz. 09.30, Poran-
ki Teatralne w Jaworznie, „Mor-
skie opowieści kapitana Guliwe-
ra”, Hala Widowiskowo-Sporto-
wa MCKiS Grunwaldzka 80
3 sierpnia – godz. 19.00, 
Koncert źeńskiego chóru Bel-

canto, pod Płaszczką MCIT Ja-
worzno 
5 sierpnia – godz. 10.00, 
Warsztaty Teatralne dla Se-
niorów, prowadzący Stefan 
Warzyński, ATElier Kultury ul. 
Szczakowska 35 b
SOWA – Strefa Odkrywania 
Wyobraźni i Aktywności, po-
niedziałek – piątek godz. 8.00 
– 15.00, sobota – niedziela 
godz. 10.00 – 17.00, GEOsfe-
ra, ul. św. Wojciecha 100  
do 8 sierpnia – Lato z MCKiS, 
półkolonie tematyczne, szcze-
góły na: mckis.jaworzno.pl/

imprezy-jaworzno/polkolonie-
-w-mckis/ 
do 29 sierpnia – godz. 10.00 
– 14.00, w każdy poniedziałek 
i czwartek, Wakacyjne Warsz-
taty Teatralne, prowadzenie 
Stefan Warzyński, ATElier 
Kultury, ul. Mickiewicza 2 
do 29 sierpnia – Wakacyjne 
Warsztaty Artystyczne, miej-
sce: ATElier Kultury, ul. Wio-
sny Ludów 1
do 30 sierpnia – wakacje w 
MDK, szczegóły na mdk.ja-
worzno.edu.pl/letni-harmono-
gram-mdk-wypelniony/.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM 

PA R C E L A  S p r z e d a m 

PA R C E L A  S p r z e d a m 

Spr zedam mieszkan ie 

Mieszkanie 47 m2 , 

ROD JAWOR 

KUPIĘ

PRACA
DAM PRACĘ

zatrudni operatora maszyn 

SZUKAM PRACY 

kuje pracy w charakterze 

sprawdzianów ze wszystkich 
przedmiotów na poziomie 

starszymi:przygotowanie 

umawianie wizyt lekarskich 

USŁUGI

MOTORYZACJA
KUPIĘ

JARMARK 
SPRZEDAM

Sprzedam króliki 

KUPIĘ

Z OSTATNIEJ CHWILI

eprasa.pl 31b20b1d2a



n
r 31/7

32
 2

0
2

5
n

r 31/7
32

 2
0

2
5

perm
anentna pow

ieść satyryczna
pisana przez życie – odc. 665

Jakub D
ąbek

Jaw
orzno m

ało znane 
– O

chotnicza Straż P
ożarna w

 D
ługoszynie

M
sza św

. z okazji pośw
ięcenia sztandaru OSP Długoszyn, rok 1958 (ze zbiorów

 OSP Długoszyn)

Spow
iedź poety

S
en nocy letniej 

B
łękitne niebo

I plejada gw
iazd

Św
ieci nad nam

i
P

rzeszłość poszła
W

 siną dal
A

 przyszłość idzie
R

azem
 z nam

i.

W
 chorobie przyszed

ł
P

om
ysł do g

łow
y

A
by napisać praw

dy
P

oem
at odnow

y.

K
rzyw

e słow
a

W
yprostow

ać należy
B

ukiet nadziei
N

a stole poezji leży.

N
ie każdy z nas

Siada przy stole
B

o gram
y w

 życiu
P

rzeciw
ne role.

Stary poeta
O

tw
iera szeroko oczy

G
niew

 ludu
P

o ulicach się toczy.

Z
 tłum

u w
ychodzi

Z
ap

łakana kobieta
W

ygląda na zjaw
ę

Tu jedną m
am

 uw
agę

A
by szli w

 spokoju
Z

 petycją na W
arszaw

ę.

O
dpow

iedź była
Jak drzew

o g
łucha

Tych bredni w
ładzy

K
to dziś słucha?

Stary poeta krzyczy
K

to pozszyw
a kraj

N
a połow

ę roztarty
D

w
a plem

iona
G

rają sobie dziś
W

 fałszyw
e karty.

W
 słow

ach poety
Z

apisany jest g
łos

To dzisiaj popraw
i

C
złow

ieka ten los.

W
chodzę do w

spom
nień

D
o w

iśniow
ego sadu

N
ie należę do żadnej opcji

I do żadnego układu.
P

oeta bez nogi
Lecz zdrow

a g
łow

a
I w

odospad m
yśli 

To w
ierszy słow

a.

Siedzę na w
ózku

P
od drzew

em
 krzyża

P
rzed śm

ierci progiem
R

ozm
aw

iam
 sam

Z
e sob

ą, a m
oje życie

P
odąża już za B

ogiem
.

Jan R
yszard D

rąg

Z n
ie

b
a

 le
je

Pow
ódź błyskaw

iczna to now
a kategoria, która pojaw

iła 
się w

 zw
iązku z ulew

am
i, jakie naw

iedziły Polskę. Przez 
kilka dni nad naszym

 krajem
 przechodził niż, który niósł 

obfite opady deszczu. W
 w

ielu m
iejscow

ościach w
ystąpiły 

ekstrem
alne opady deszczu, które w

yw
ołały tak zw

aną 
pow

ódź błyskaw
iczną, bo w

 kilka m
inut z nieba tyle napa-

dało deszczu, że należny uznać to zjaw
isko za ekstrem

al-
ny opad deszczu.

N
as w

 Jaw
orznie jakoś, dzięki B

ogu, w
ielkie ulew

y om
ijają.

C
o praw

da ulica B
ukow

ska pod m
ostem

 naw
et przy niew

iel-
kim

 deszczu jest zalana i nie da się przejechać, ale to stan-
dard, bo tak się dzieje od niepam

iętnych czasów
 i nikt nie

zdołał do tej pory nad problem
em

 zapanow
ać. M

oże jeszcze 
ulica C

hełm
ońskiego jest taka, gdzie w

oda stoi.

P
ra

c
a

 c
ze

k
a

Przeglądając stronę internetow
ą Pow

iatow
ego B

iura Pra-
cy w

 Jaw
orznie, m

ożem
y w

yczytać, że na m
ieszkańców

 
czekają 324 m

iejsca pracy. I tej stacjonarnej, i tej zdalnej. 
W

śród nich znajdziem
y też oferty ogólnopolskie. K

ogo 
poszukują pracodaw

cy? N
ajczęściej nauczycieli, terapeu-

tów
, budow

lańców
 różnych specjalności – od inżynierów

 
do zw

ykłych pracow
ników

 fizycznych.

N
o

w
e

 c
h

o
m

ik
i

26 lipca na jaw
orznickie pola w

ypuszczono 35 now
ych 

chom
ików

 europejskich. Teren, gdzie chom
iki m

ają sw
e

jam
y, to użytek ekologiczny w

 rejonie W
ikoszyn – Jezior-

ki – B
yczyna – G

rodzisko. W
 tym

 roku chom
iki przyje-

chały z Poznania i m
am

y nadzieję, że się zadom
ow

ią 
i rozm

nożą, a nie pozdychają. N
ow

e chom
iki znalazły się 

u nas w
 ram

ach realizow
anego od lat program

u projektu 
ochrony chom

ika europejskiego. W
 tym

 roku koszt tego 
projektu to 87.340 złotych z tego 62.000 przekazał W

FO
Ś,

y
p

j
g

y
g

a resztę zapłaciliśm
y m

y, czyli m
ieszkańcy Jaw

orzna. 
Przeliczając na jednego chom

ika to kw
ota 2.524 złote, ale 

w
 tej kw

ocie zaplanow
ano też budow

anie św
iadom

ości 
ekologicznej m

ieszkańców
 Jaw

orzna. Jak będzie w
ygląda-

ło to budow
anie św

iadom
ości, zobaczym

y.

G
d

zie
 n

a
 u

rlo
p

W
akacje to czas urlopów

, a w
ięc i w

yjazdów
. G

dzie w
y-

jeżdżam
y, by być z dala od codziennych spraw

. W
edług 

przeprow
adzonych ostatnio badań, na pierw

szym
 m

iejscu 
w

śród zagranicznych w
ojaży uplasow

ała się Turcja potem
 

G
recja, Egipt i H

iszpania. W
 H

iszpanii najbardziej upodoba-
liśm

y sobie B
arcelonę. A

 co z Polską? W
 Polsce najczęściej 

w
ybieram

y się nad M
orze B

ałtyckie. R
easum

ując, w
 czasie 

w
olnym

 od pracy i nauki w
olim

y jechać nad w
odę – tę cie-

płą i tę nieco chłodniejszą, bo jest np. w
 Polsce.

P
o

w
s

t
a

w
a

n
ie 

o
c

h
o

tn
ic

z
y

c
h 

stra
ż

y
 

p
o

ż
a

r-
nych na terenie zabo-
ru austriackiego było 
w

 drugiej połow
ie dzie-

w
iętn

asteg
o stu

lecia 
zjaw

iskiem
 pow

szech-
nym

. N
a terenie G

ali-
cji i W

ielk
ieg

o K
się

-
stw

a K
rako

w
sk

ieg
o

, 
d

o
 k

tó
re

g
o

 n
a

le
ż

a
ł 

w
ó

w
cz

as te
re

n
 d

zi-
siejszeg

o
 Jaw

o
rzn

a, 
coraz częściej w

yb
u

-
ch

ały w
ielkie p

ożary, 
traw

iąc w
 ten

 sp
osób 

całe w
sie i m

iasteczka. 
W

iązało się to z fak-
tem

, że ich
 z

ab
u

d
o

-
w

a była w
 w

iększości 
d

rew
n

ian
a. D

oskon
a-

łym
 tego przykładem

 
było w

sp
om

n
ian

e Ja-
w

orzno, które 30 lipca 
1878 roku spłonęło nie-
m

al całkow
icie. D

latego 
też w

ładze austriackie 
zach

ęcały i zezw
alały 

n
a p

ow
o

ływ
an

ie teg
o 

typu organizacji, m
ając 

na w
zględzie skutecz-

niejszą w
alkę z niebez-

piecznym
i żyw

io
łam

i. 
N

ie inaczej było w
 D

łu-
goszynie.

D
nie 15 lipca 1894 

roku R
ada G

rom
adzka 

w
si D

ługoszyn podjęła 
u

ch
w

ałę o p
ow

o
łan

iu 
ochotniczej straży po-
żarnej oraz zakupie si-
kaw

ki, czego dokonano 
17

 lu
teg

o 18
9

8
 ro

ku 
za kw

otę 4
0

0 złotych 
reń

skich
. D

łu
g

oszyń
-

ska O
S

P
 b

y
ła d

ru
g

ą 
n

ajstarszą jed
n

o
stką 

strażacką teg
o

 typ
u 

n
a teren

ie Jaw
o

rzn
a. 

W
 1906 roku w

ybudo-
w

ano specjalną szop
ę, 

w
 któ

rej p
rzech

o
w

y-
w

an
o sp

rzęt strażac-
k

i. B
u

d
o

w
a o

b
ie

k
tu 

sp
o

czę
ła n

a b
arkach 

lokaln
eg

o cieśli, M
a-

cieja N
ieużyły. K

om
en-

dantem
 O

S
P

 był w
ów

czas 
Stanisław

 P
arys. W

 okresie 
m

iędzyw
ojennym

 członko-
w

ie straży nie tylko gasili 
pożary, ale także prow

adzili 
szeroko zakrojon

ą p
om

oc 
sp

o
łe

c
zn

ą o
ra

z o
rg

an
i-

zo
w

ali rozm
aite festyn

y, 
zab

aw
y, a tak

że zb
ió

rki 
pieniężne.

U
chw

ałę o budow
ie w

ła-
snej rem

izy podjęto 2 m
aja 

1922 roku, lecz udało się 
ją zrealizow

ać dopiero de-
kad

ę p
ó

źn
iej, kied

y p
o

-
w

o
łan

o d
o życia K

o
m

itet 
S

p
o

łeczny B
u

d
ow

y D
om

u 
Strażaka. W

 skład kom
itetu 

w
chodzili m

.in. Franciszek 
G

uja, Szczepan K
olka, M

i-
chał O

górek. B
udow

ę roz-
poczęto w

 1934 roku. B
rali 

w
 niej udział m

.in. J. B
aran, 

P. Jarom
in, S. W

ierzba, Sz. 
K

olka, J. M
ajew

ski, L
. R

a-
dom

ski. R
em

izę ukończono 
w

 lipcu 1938 roku. O
ddano 

ja d
o u

żytku
 w

 ob
ecn

ości 
znakom

itych gości, przed-
staw

icieli lokalnych straży 
pożarnych, przedstaw

icieli 
p

o
w

iatu
, g

m
in

y o
raz za-

kładów
 pracy. W

 C
zasie II 

w
ojny św

iatow
ej organiza-

cja przeżyw
ała regres, lecz 

niem
al natychm

iast p
o jej 

zakończeniu dokonano po-
now

nej reorganizacji d
łu-

goszyń
skiej O

S
P, uspraw

-
niając jej funkcjonow

anie. 
P

ierw
szym

 p
o

w
o

jen
n

ym
 

p
rezesem

 został P
iotr Ja-

rom
in, a naczelnikiem

 Lu-
dw

ik R
adom

ski. W
 tam

tym
 

czasie piętro rem
izy prze-

znaczono na salę lekcyjną, 
gdyż stary budynek szkoły 
ludow

ej nie był w
 stanie po-

m
ieścić w

szystkich dzieci. 
S

tan
 taki u

trzym
yw

ał się 
d

o 196
6 roku. P

rzez jakiś 
czas m

ieściła się tam
 także 

osiedlow
a biblioteka, a tak-

że punkt zabiegow
y służby 

zdrow
ia. W

 kolejnych latach 
prezesam

i O
S

P
 byli Jerzy 

Jaroń
, Z

yg
m

un
t S

zyn
dler, 

B
ronisław

 G
łód i W

alerian 
D

ziubek, naczelnikam
i zaś 

B
ronisław

 Żyłka, Szczepan 
S

zym
ocha, Stanisław

 N
ie-

użyła oraz B
ronisław

 G
uja.

W
 1950 roku O

S
P

 D
łu

-
g

oszyn
 otrzym

ała fu
n

d
u

-
sze z g

m
in

y S
zc

zako
w

a 
n

a zakup
 m

otop
om

p
y L

e-
op

olia-M
8

0
, a także w

ła-
snego w

ozu strażackiego. 
R

ów
nie w

ażnym
 w

 dziejach 
org

an
izacji b

ył rok 195
8

. 

W
ó

w
czas to

, sp
o

łeczeń
-

stw
o D

ługoszyna w
 ram

ach 
p

o
d

zięko
w

ań
 za d

ziałal-
ność lokalnych strażaków

, 
u

fu
n

d
ow

ało tejże org
an

i-
zacji sztan

d
ar. Z

ostał on 
p

o
św

ięco
n

y i u
ro

czyście 
przekazany członkom

 O
SP. 

U
roczystości te m

iały tak-
że ch

arakter p
ań

stw
ow

y. 
W

 tym
 sam

ym
 roku straża-

cy w
yb

u
d

ow
ali w

 ram
ach 

czyn
u

 sp
o

łeczn
eg

o p
ark 

strażaka, w
 którym

 p
rzez 

w
iele lat odbyw

ały się fe-
styny, d

ożynki oraz w
iele 

in
n

ych
 lokaln

ych
 u

roczy-
stości. P

rzez w
szystkie lata 

sw
ojego istnienia organiza-

cja ta czynnie uczestniczy-
ła w

e w
szystkim

 w
ażnych 

w
yd

arze
n

iach
, zaró

w
n

o 
św

ieckich jak i religijnych 
i tak jest zresztą do dzisiaj.

D
łu

g
o

s
z

y
ń

s
k

a
 

O
S

P 
przez lata sw

ojego istnienia 
była nagrad

zana w
ielom

a 
pucharam

i, nagrodam
i, dy-

plom
am

i i w
yróżnieniam

i, 
do dziś stanow

iąc integral-
ną część lokalnej tożsam

o-
ści i kolorytu, ciesząc się 
jed

n
o

cze
śn

ie o
lb

rzym
im

 
zaufaniem

 społecznym
.

J
A

R
O

S
Ł

A
W

 S
A

W
IA

K

Ogrody działkow
e tętnią 

życiem
. W

 Starej Hucie 
w

 Jaw
orznie znajduje 

się jeden z najw
iększych 

w
 m

ieście. Coraz w
ięcej 

m
łodych osób staw

ia tu na 
rekreację i now

oczesność, 
a działki są urządzone 
z pom

ysłem
. Dzięki 

m
iejskiem

u dofinansow
aniu 

ogród przechodzi kolejne 
m

odernizacje.
Stow

arzyszenie Ogrodow
e 

Działkow
ców

 im
. dr. Karola 

Roupperta liczy aż 274 
działki, które w

raz z inną 
infrastrukturą zajm

ują 
129 tysięcy m

2 pow
ierzchni.

Letn
ie życie n

a d
ziałkach

– Z
n

ó
w

 n
am

 p
o

m
n

ikó
w

 
trzeb

a, d
etektyw

ie! 
Słyszałeś?
– P

o
m

n
ikó

w
, sąsied

zie? 
P

rzecież ju
ż m

am
y ich

 całą 
ko

lekcję.
– A

 tu
 n

iesp
o

d
zian

ka. 
Z

am
iast n

o
w

o
czesn

eg
o

 
cyfro

w
eg

o
 teleb

im
u

…
 

b
ęd

zie p
o

m
n

ik.
– Z

 czeg
o? Z

 elektro
śm

ieci?
– D

o
kład

n
ie!

– N
o

 n
ie m

ó
w

, p
ew

n
ie 

p
o

m
n

ik Silb
erta?

– A
ż tak o

d
w

ażn
y to

 n
ikt 

n
ie jest. Takie p

o
m

n
iki to

 się 
d

o
p

iero
 p

o
 śm

ierci staw
ia.

– N
o

 to
 ko

g
o?

– B
o

lesław
a C

h
ro

b
reg

o
.

– M
asz ci lo

s…
 teg

o
 n

am
 

b
yło

 trzeb
a.

– M
asz jakieś o

b
iekcje?

– W
 su

m
ie to

 m
i o

b
o

jętn
e. 

M
am

y ju
ż p

o
m

n
ik ch

o
m

ika, 
p

łaszczki i p
aru

 in
n

ych
 

o
ryg

in
ałó

w
, w

ięc b
io

rąc p
o

d
 

u
w

ag
ę ten

 p
o

zio
m

 ku
ltu

ry – 
czem

u
 n

ie? N
a ryn

ku
 b

ęd
zie 

jeszcze jed
en

.
– A

 m
o

że p
o

m
n

ik jaw
o

ra? 
Taki z b

rązu
. P

rzyn
ajm

n
iej 

b
y n

ie u
sech

ł.
– N

o
 w

id
zisz. D

o
b

ry p
o

m
ysł, 

ale żeb
y kró

la n
a d

rzew
o

 
w

ym
ien

iać?
– A

 m
n

ie się w
yd

aje, 
że to

 d
o

p
iero

 p
o

czątek.
– Słyszałeś o

 n
o

w
ej kap

liczce 
p

rzed
 u

rzęd
em

?
– K

ap
liczka b

ęd
zie?

– A
n

o
 b

ęd
zie. To

 w
łaśn

ie tym
 

się teraz zajm
u

jem
y.

– M
o

że jak u
rzęd

n
ik n

ie 
m

a n
ic d

o
 ro

b
o

ty, to
 m

u
 takie 

rzeczy d
o

 g
ło

w
y p

rzych
o

d
zą.

– P
am

ięć h
isto

ryczn
a jest 

w
ażn

a. N
o

, ale sam
 n

ie w
iem

, 
co

 lep
sze – kap

liczka czy 
C

h
ro

b
ry?

– O
b

aw
iam

 się, że to
 n

ie 
o

statn
i d

ziw
n

y p
o

m
ysł 

n
aszych

 w
ło

d
arzy.
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